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Oświadczenie Marszałka Żymierskiego
w związku z pobytem w Moskwie

Warsz a w a, 3. 6. — Naczelny Do­
wódca Wojska Polskiego, Marszałek Ży­
mierski, złożył na prośbę szeregu dzien­
ników oświadczenie w związku ze swoim 
udziałem w delegacji najwyższych 
władz R, P. w Moskwie.

Udział przedstawicieli Wojska Pol­
skiego w delegacji polskiej do Moskwy, 
stwierdził Marsz. Żymierski, wypływał 
z głębokiej troski rządu R. P, o pokój l 
bezpieczeństwo naszego kraju i związa­
ny był z rozmowami na tematy, doty­
czące naszej siły zbrojnej, której goto- 

ość bojowa jest jednym z czynników 
■ ekoju i bezpieczeństwa naszego pari- 

iva. Najbliżej i bezpośrednio dotyczy- 
■> nas w pierwszym rzędzie zagadnienie 
'kzego zaopatrznia Wojska Polskiego 
broń i amunicję aż do czasu tworze- 
i iprzez nasz kraj własnego przemysłu 
rojeniowego. Zwrócono się z tą spra- 
i o pomoc do naszego sojusznika 1 

c -rymaliśmy ją. Broń będzie nam do- 
: srczona.

Naczelne dowództwo Armii Czerwo­
nej postanowiło udostępnić sojusznicze­
mu Wojsku Polskiemu, wszystko co ma 
w tej dziedzinie najnowocześniejszego i 
-i aj lepszego, łącznie do ostatnich, wręcz 
■ewelacyjnych wynalazków i odkryć w 
Iziedzinie techniki wojennej. Ta broń 
iieprześcigniona uczyni z naszej wyszko- 
onej armii pelnowartoścową w najno­
wocześniejszym pojęciu silę zbrojną z 
bogatymi, dobrze przeszkolonymi -rezer­
wami. ;

Podkreślając, że Rząd. Radziecki 
rdzielił nam pomocy na warunkach nie- 
:miernie dla nas dogodnych, Marsz. Ży­
mierski stwierdził, że u źródeł tej po­
mocy leżą słowa Generalissimusa Stali­

fov. Premier Osóiika-Morawski na i\iiim 
sekretarzy wojewatizkith PPS

W a r s z a w a .  (SAP) Dnia 31 maja odbył się 
igólnokrajowy zjazd sekretarzy wojewódzkich 
P. P. S. Po wysłuchaniu sprawozdań, składa- 
wrch przez sekretarzy poszczególnych woje. 

‘ r̂ r iztw, nastąpiła wyczerpująca dyskusja, w 
T rej omówiono szczegółowo sprawy, zwią- 
; re  ze zbliżającym się głosowaniem ludowym 
•jazdem pepesowców, uczestników Organiza-

Walki Zbrojnej z Niemcami. Po przerwie 
o1 lądowej na zjazd przybył przewodniczący 
CKW PPS, tow. premier Osóbka-Morawski, 
który wygłosił referat polityczny, określający 
stanowisko PPS wobec aktualnych zagadnień.

Rotznita morskiego IK  PPS
W a r s z a w a .  (SAP) WK PPS w Gdańsku 

na uroczystym posiedzeniu, odbytym w pierw­
szą rocznicę powołania morskiego wojew. Ko­
mitetu PPS. w Gdańsku, ślubuje centralnemu 
lomitetowi Wykonawczemu PPS wierną i wy­

tężoną pracę dla ugruntowania niepodległości, 
umocnienia naszej pozycji nad morzem, pogłę­
bienia świadomości socjalistycznej wśród pro­
letariatu polskiego.

Pcwitii deiegatji PPS z Międzynarodowego 
,  Kongresu w Londynie

W a r s z a w a ,  (SAP). Dnia 30 maja br. o 
|“ciz. 10.30 na lotnisko warszawskie powróciła 
lo kraju delegacja Polskiej Partii Socjali- 
ftycznej ne Międzynarodowy Kongres Socjali- 
ttyczny w Londynie. W  skład delegacji wcho- 
>^ili: I sekretarz CKW PPS tow. Józef Cyran- 
I iewicz, wiceminister tow. Grossleld, oraz pre- 
tas CUP tow. Bobrowski.

Z delegacją przybyła do Polski p. Tlxler, 
tnana działaczka społeczna, żona wybitnego 
Iziałacza socjalistycznego we Francji, byłego 
francuskiego ministra sprąw; jyewUStrznyęiL, -

na, wypowiedziane kiedyś wobec Rządu 
Polskiego: .„tylko Polska 6ilna jest cen­
nym sojusznikiem".

Związek Radziecki — oświadczył Na­
czelny Dowódca Wojtka Pol«kiego — 
chce w nas mieć sojusznika (pełnowarto­
ściowego i dlatego pomaga nam w na­
szych dążeniach do siły i potęgi pań­
stwowej. Silna Polska, oparta o sojusa 
z potężnym Związkiem Radzieckim i in­
nymi państwami pokojowymi, to gwa­
rancja pokoju, gwarancja naszego bez­
pieczeństwa. Niech się nie łudzą Niem­

cy, marzący o odwecie i o powrocie na 
nasze ziemie zachodnie. Niech się nie 
łudzą wszelkiego autoramentu mąciciele 
pokoju, którzy jawnie i w skrytości 
ostrzą miecz trzeciej wojnie. Mogę 
oświadczyć z  całym spokojem, wojny 
nie będzie. Mamy przed sobą długi 
okres pokojowego rozwoju. Wojny nie 
będzie, bo na straży pokoju stoi państwo 
o tak gigantycznych i nieogarnionych 
rezerwach siły, jak Związek Radziecki 
związany w tej dziedzinie z wszystkimi 
narodami, miłującymi pokój.

Nowy Jork.  (PAP), Radio nowo­
jorskie podało do wiadomości, że Ed­
ward Stettinius zrezygnwał ze stanowi­
ska przedstawiciela Stanów Zjednoczo­
nych w ONZ.

Amerykański Departament Stanu w 
Waszyngtonie odmówił udzielenia ko­
mentarzy w sprawie doniesienia radiowe­
go, w którym dodano, że prezydent Tru- 
man zastanawiał się nad przyjęciem dy­
misji Stettiniusa, Oświadczenie stwier­
dza, że Stettinius był niezadowolony ze 
stosunków z Departamentem Stanu, gdyż 
był rzekomo traktowany jak „chłopiec 
na posyłki1*.

Kongres Towarzystwa Przyjaźni Polsko-R adzieckiej
Dnia 1-g© czerwca odbył się w War­

szawie Kongres * Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzickiej.
3 Podajemy wyjątki z przemówień powi­

talnych. ^  . i V
Prezes Zarząliu Głównego'Tow, ~ Przyj. 

Pdsko * Radzieckiej minister sprawiedli*
wości Świątkowski stwierdza ixu inn.: 
„Kongres jest przeglądem ideowego i orga­
nizacyjnego dorobku Tow. Przyj. Polsko- 
Radzieckiej. Dobrze jest pracować dla przy-, 
jaźni polsko - radzieckiej, zaszczytem jest 
służyć tej idei zbratania naszych narodów,
• Prezes Zw. Dziennikarzy RP prof. Wąs- 
sowski stwierdza, że obecny kongres 
świadczy, iż wielka idea przyjaźni między 
Polską a ZSRR została przez najszersze

■warstwy naszsgo narodu przyjęta jako 
drogowskaz i nakaz rozumu, kierujący nas
ku lepszej przyszłości.

W imieniu KRN przemawia wiceprezy­
dent Grabski, podkreślił on, że przyjaźń 
polsko « radziecka jest niezbędną dla bez­
pieczeństwa nie' tylko Polski j. narodów 
Zw, Radzieckiego, ala i całego cywilizowa­
nego świata. Niemcy, choć rozgromione po 
■raz wtóry, w wyniku wszczętej przez ni9 
wojny nie przestają być groźnym niebez­
pieczeństwem dla pokoju światowego. Je­
dno tylko mola powstrzymać Niemcy od 
nowej agresji wojennej — świadomość, że 
są słabsze od tych, na których by chciały 
napaść. . , . .

Współpraca solidarna na terenie polityki 
międzynarodowej państw' wschodniej j

Przeszło 3 miliardy złotych
Dotychczasowe wyniki sabskrypcji P. P. O. K.

W dniu 31 maja zamknęły się kasy urzędów i insłytucyj finansowych', preyfc 
mających subskrypcję Peżyezki. Ostateczne wyniki znane będą dopiero około 6 czerw­
ca, jednak dziś już można stwierdzić, że Pożyczka jest pełnym sukcesem wspólnej 
woli odbudowy kraju wszystkich uczciwy ch Polaków. Według prowizorycznych obli­
czeń ponad 1 milion obywateli subskrybo waie 3.079.165 800 złotych. Oznacza to, be 
oczekiwana przez rząd kwota 3 miliardów złotych została już z nadwyżką pokryta, 
a gdy w ciągu 5—6 dni napłyną z całego terenu potne wiadomości, okaże się, że su­
ma ta została jeszcze bardziej przekroczona.

Dlaczego należy odpowiedzieć „tak"
Minister Świątkowski o Senacie

W a rsza w a, 3. 6. — Na zapytanie 
korespondenta politycznego PAP, mini­
ster sprawiedliwości Świątkowski uza­
sadnił, dlaczego na pytanie referendum, 
dotyczące zniesienia senatu należy od­
powiedzieć „tak".

„Odpowiedź ta-— oświadczył min. 
Świątkowski — jest wyrazem stanowi­
ska zajętego w tej sprawie nie dopiero 
na podstawie aktualnych wydarzeń. Se­
nat wszedł do ustawodawstwa R. P, 
wbrew stanowisku stronnictw demokra­
tycznych. Je«t on dziełem politycznych 
kół prawicowych i zgodnie z założe­
niem, spełniał rolę hamulca w stosunku 
do tych uchwał sejmu, które wynikały 
z pobudek postępowych i reformator­
skich.

Samo istnienie senatu, będącego dru­
gą izbą parlamentu, zaprzecza zasadzie 
parlamentu, jako wyrazu woli narodu; 
jedna wola nie może mieć dwóch od­
miennych, a często i sprzecznych wyra­
zów, Druga izba utrudnia szybki i 
sprawny bieg maszyny ustawodawczej. 
Szczególnie w okresie przełomowym, ja­
ki przeżywamy trzeba działać na polu 
ustawodawstwa szybko i stanowczo, 
zwłoka w działalności i formalizowanie 

wyrządzić wielka

ną. Senat przez przewlekanie w nie­
skończoność obrad nad uchwalonymi 
przez sejm ustawami praktycznie unie­
możliwia sprawne wykonywanie przez 
parlament jego zadań ustawodawczych. 
Jeżeli przed wojną mówiło się o kryzy­
sie parlamentarnym, co utorowało dro­
gę Tóżnym pomysłom faszystowskim, to 
była część winy w tej sprawie w dzia­
łalności senatu.

Istotną cechą senatu je«t jego elitar­
ny, antynarodowy charakter. Nie poto 
uwolniliśmy się od ozonowlsko- faszy­
stowskiej elity przedwojennego okresu, 
by obecnie powjacać znowu do senatu".

D iia ła liif Greisera na Kujawach
Warszawa,  3. 6, — We Włocław­

ku bawił prokurator Specjalnego Sądu 
z Poznania, celem przeprowadzenia do­
chodzeń w związku z działalnością Grei- 
sera na Kujawach. W czasie okupacji 
Włocławek, jako Le«lau wcielono do 
Wartegau, w którym Greiser poczynał 
sobie jako niepohamowany sadysta. 
Włocławek dostarczył sądom polskim 
wiele materiału, wybitnie obciążającego 
Greisera za jego bezwzględną polityką

śr-odkowo - wschodniej Europy stworzy silę, 
na którą Niemcy, o ile nie porwie ićh sa­
mobójczy szał, nie odważą się uderzyć. 
Solidarność tę kształtują dziś wraz z rzą- 
d?m Z w. Radzieckiego rządy wszystkich 
państw słowiańskich: Polski, Czechosłowa­
cji, Jugosławii i Bułgarii.
* ■ Następnie przemawiał premier Osóbka- 
Morawski (streszczanie podamy jutro). Po 
Premierze zabrał głos ambasador ZSRR 
w Warszawie Lebiediew, witając kongres 
w serdecznych słowach: „Wiiam was jako 
przedstawicieli tej ludowej Polski, która 
nie jest winna, iż nie bacząc na sąsiedztwo 
z Rosją była odgrodzona od Rosji i nie wi­
działa w niej swego sojusznika i przyja­
ciela. W okresie wojny i okupacji nastąpi! 
w Polsce przełom w stosunku do Rosji, 
jako do wielkiego kraju, którego losy ściśle 
są związane z losami Polski, ponieważ 
wspólnie zagraża im ten sam wróg — 
Niemcy. Przyjaźń polsko - radziecka'od­
zwierciedla najgłębsze- najżywotniejsze in­
teresy polskiego i rosyjskiego narodu. Na­
rodom Związku Radzieckiego przyjaźń z 
Polską daje pewność, że na zachodzie czu­
wa rodzony brat Polak, który, gdy tego 
będzie potrzeba potrafi przeciwstawić się 
każdemu ktoby chciał wedrzeć się na jego 
świętą ziemię. Mówca zakończył okrzykiem: 
„Niech żyje pokój i spokój ną całym świe- 
cie, ni ach żyje serdeczna przyjaań obu 
bratnich narodów polskiego i rosyjskiego*.

W imieniu Wojska Polskiego przemawia! 
wiceminister Obrony Narodowej gen. Spy­
chalski. oświadczając m. in.: „Daremne są 
wysiłki naszych wrogów zagranicą i w kra­
ju, którzy pragną widzieć Polskę izolowana, 
bez tak cennego sojusznika jakim jest 
ZSRR. Wojsko Polskie jest silne i ma po­
czucie tej siły. Żołnierz polski wie, że w 
każdej ciężkiej chwili niezawodnie stanie 
u jego boku bohaterski żołnierz Armii 
Czerwonej.

Po kilku dalszych' przemówieniach za­
brał głos sekretarz generalny CKW PPS 
tow. Cyrankiewicz. Przypomniał on, że obóz 
polskiego postępu — ruch robotniczy — 
inteligencja postępowa — walczył w swoim 
czasie z caratem, obok; wszystkich sił re­
wolucyjnych ludu rosyjskiego w obaleniu 
caratu i. niepodległości Polski. W straszli­
wych zmaganiach ostatniej wojny pozna­
liśmy się lspiej, niż mogliśmy to zrobić 
w czasie przedwrześniowym, w czasie tjj 
wojny poznaliśmy siły moralne, siły poli­
tyczne, rewolucyjne i wojskowe wszystkich 
ludów Zw. 'Radzieckiego, Mówca wzywa 
Tow, Przyj, ze Zw. Radzieckim do dalszej 
-pracy nad pogłębieniem stosunków polsko- 
radzieckich, do dalszych wystąpień prze­
ciwko podżegaczom do trzeciej wojny. Gwa­
rancje pokoju musimy sobie zdobyć przede 
wszystkim sojuszem ze Zw. Radzieckim 
utwierdzeniem granicy na Odrze i . Nysie 
za granicę nieprzekraczalną i za granicę 
pokoju świata. Połyka racja sjanu to so­
jusz polityczny zo Zw. Radzieckim. Na 
ży tego sojuszu stać będzie cały połączony 
|bół polskimi demokraeiLf*^ " 1̂ *  \p

r / ^ .
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Bilans pierwszego roku 
okupacji N

Po kredytowej stronie:
1. Niemiecka machina wojenna zorała 

kompletnie rozbiła, a dzień po dniu pro­
wadzona 'iemilitaryzaeja jest na ukończe­
niu. Ażeby na zawsze poskromić Niemcy 
militarnie nałożyli alianci wiążącą kon­
trolą nawet na badania naukowo, specjal­
nie na studia, nad energią atomową.

2. Dyskryminacyjne prawa hitlerowskie 
zorały odwofane i zastąpione nowymi, li­
beralnymi. v Skasowane zostały rasowe u- 
stawy norymberskie i dyskryminacyjna od­
graniczenia małżeństw.

3. Wszyscy więksi hitlerowscy przestęp­
cy wojenni — z możliwym wyjątkiem Mar­
tina Bormanna, zastępcy Adolfa Hitlera — 
zostali umieszczeni za kratą. Najwybitniej­
si spośród żyjących hitlerowców sądzeni są 
w Norymberdze.

4. Osiągnięto monumentalne czwórporo-. 
zumienia w sprawie przyszłego poziomu 
gospodarki niemieckiej, ze stalą ograniczo­
ną do 5,3 miliona ton rocznie.

6. Denazyfikacja w strefie amerykań­
skiej wchodzi w stadium końcowe. 300.000 
członków partii zostało usuniętych ze sta­
nowisk, dalszych 150.000 oczekuje sądu. 
Brytyjczycy i Francuzi donoszą również, 
że wszyscy aktywni hitlerowcy zostali u- 
sunięci lub aresztowani, chociaż ich poli­
tyka względem „nominalnych11 członków 
partii wydaje się nlaco bardziej pobłażliwa.

Po stronie debetowej:
1. Fiasco załatwienia delikatnego, pa­

lącego problemu zachodnich granic Nie­
miec.

2. Nie dojście do skutku zniesienia ba­
rier strefowych i ustanowienia administra­
cji centralnej, co by umożliwiło, traktowa­
nie Ntemiec jako jedność gospodarczą zgo­
dnie z deklaracją poczdamską.

3. Brak właściwego rozwiązania ze. stro­
ny Stanów Zjednoczofnych, W. Brytanii i 
Francji problemu wyżywienia przeszło 45 
milionów Niemców w trzech strefach .za­
chodnich.

4. Widoczne fiasco aliantów w tw-orzeniu 
praktycznego programu reedukacji ludności 
niemieckiej.

5. Brak zgody co do wspólnej polityki 
ogólnej oraz w oprawie przyszłych wybo­
rów w Niemczech.

iw a  magistrala węglowa
Warszawa.  (PAP). Dnia 30 maja 

br. minister komunikacji inż. Rabanow- 
fiki dokonał otwarcia 9-ciu mostów kole­
jowych — w czym wielkiego mostu na 
Warcie pod Wrześnią. Odbudowa tych 
mostów umożliwiła otwarcie dodatkowej 
magistrali węglowej, dzięki której bę­
dziemy mogli kierować do naszych por­
tów nowe 25.000 ton węgła dziennie.

Należy podkreślić, że mosty te zo­
stały odbudowane systemem gospodar­
czym we własnym zakresie P. K. P.

Toruń.  (SAP). Miejska Rada Naro­
dowa ,w Toruniu powzięła uchwałę ufun­
dowania insygniów dla rektora Uniwer­
sytetu Mikołaja Kopernika prof. dr. Ko- 
lankowskiego i dziekanów wydziałów 
UMK. Analogiczną uchwałę powzięło 
także rzemiosło bydgoskie, które dołoży 
«taran, by insygnia otrzymały jak naj­
doskonalszą formę artystyczną.

Podobne uchwały powezmą wszystkie 
większe miasta pomorskie jak: Włocła­
wek, Inowrocław i Grudziądz. Miejskie 
Rady Napadowe tych miast utworzą 
wspólną komisję, która zajmie się reali­
zacją projektu. Uroczyste wręczenie 
insygniów odbędzie się na specjalnej 
akademii, zorganizowanej na cześć rek­
tora i senatu Uniwersytetu Mikołaja Ko­
pernika.

M araal Smoli o l.mmil
Londyn (ZAP). W piątek wieczorem 

przemawiał przęd mikrofonem radiostacji 
londyńskiej premier Południowej Afryki 
marszałek polny Smuts. który wypowie- 
lział się za zmianą polityki w stosunku do 
Niemiec. Przy zastosowaniu odpowiednich 
środków, mówił marsz. Smuts, trzeba zni­
szczyć niemiecki militaryzm, by się nigdy 
;s odrodził. N~’eży zniszczyć Niemcy Bi«- 
.urcka czy Hitlera, nl» można jednak my­

śleć o wtUweuiu wielkiego histerycznego 
narodu niemieckiego. Należy zmienić me­
todę postępowania, gdyż Niemcy w tak tra­
gicznym położeniu mogą się stać źródłem 
gjudęmiij, zdolnym zagrozić .całej guęojńe.
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Święto Ludowe
święto Związków Zawodowych

Zielone
to również

,

Warszawa.  (PAP). Komisja Cen­
tralna Związków Zawodowych w Polsce 
wydała z okazji zbliżającego się trady­
cyjnego święta ludowego odezwę, w któ­

rej (podkreśla specjalny charakter uro­
czystości tego święta w roku bieżącym.

Jest to święto radości z osiągniętych 
sukcesów — czytamy w odezwie, ale

jednocześnie dzień, który zadokumentu­
je wolę utrzymania i powiększenia do­
tychczasowych . zdobyczy.

W dalszym ciągu odezwy KCZZ przy­
pomina wszystkim robotnikom i pracow­
nikom zrzeszonym w związkach zawo­
dowych, że święto ludowe, to również 
ich święto, święto całego świata pracy, 
który przygotowuje się do dalszego po­
stępu naprzód. Jak w dniu 1 maja obok 
czerwonych sztandarów robotników, wi­
dzieliśmy liczne zielone sztandary chło­
pów, tak w święto ludowe do zielonych 
sztandarów przyłączą się czerwone 
sztandary robotników. Bratnie ramię 
Związków Zawodowych najpotężniejszej 
organizacji proletariatu miast i w«i we­
sprze Stronnictwo Ludowe i Samopomoc 
Chłopską, skupiające masy wsi. Święto 
tegoroczne ma specjalne znaczenie, gdyż 
przypada przed głosowaniem ludowym, 
które w trzykrotnej odpowiedzi „tak“ 
na wszystkie pytania referendum, pod­
kreśli wobec całego świata nieugięte 
stanowisko robotników i chłopów.

Odezwa kończy się stwierdzeniem, źe 
dziś żaden z uczciwie myślących chło­
pów nic wyrzeknie się nigdy sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, a żaden z robot­
ników nie osłabi siłyt jaką daje jednoli- 
to-frontowa akcja, która umocni się jesz­
cze w dniu święta ludowego.

KCZZ wzywa wszystkich robotników 
i pracowników do udziału w obchodach 
i manifestacjach, które urządza Stron­
nictwo Ludowe i Samopomoc Chłopska,

Górnicy polscy wracają do kraju
W a r  s z a w a, 31. 5. — tak już komarLiko- 

■wafiśmy, do Wałbrzyoka przybył pierwszy 
transport górników po leki eh z Francji w licz­
bie ,około 600 osób.

Towarzyszący transportowi specjalny wy­
słannik wycbo-dzącej w Paryżu „Gazety Pol- 
skiej", w  rozmowie z  przedstawicielem PAP 
na pytanie, jak czują &ię górnicy polscy po 
przybyciu do kraju, oświadczył: ...Górnicy, 

którzy powrócili te raz  dio Polski, stanowią 
starą emigsację przebywającą we Franci! 
mniejwięcej od 25 lat. Powrót do Polski, k tó ­
rą zmuszeni byli opuścić w posznkiiwanr.u 
chleba, był ich bezustannym marzeniem. Do­
piero dzisiejsza nowa, demokratyczna Polska 
stworzyła warunki umożliwiające ten powrót. 
Górnicy pragną w jaltoaj,większym stopniu 
przyczynić się do stworzenia Polski lepszej, 
takiej Polski, z k tórej ich dzieci nie będą już 
musiały nigdy emigrować. To też, gdy w cza­
sie podróży padały pytania przebywających 
wciąż jeszcze w Niemczech Polaków ia nawet 
i ze strony niektórych Polaków w kraju, czy 
byli zmuszeni do opuszczenia Francji i po­
wrotu d-o PolsM, repatrianci daw ali im zą 
każdym, razem lekcję patriotyzmu, podkreśla­
jąc, że nie chęć uzyskania lepszych warun­
ków życia skłania ich do powrotu, lecz*dłu­
goletnia tęsknota za krajem i pragnienie pra­
cy dla swoich. Wiele rodzin przywiozło ze

sobą dzieci, które o ia  widziały nigdy Poiskl, 
ale  wychowane zostały w takim duchu, że ich 
marzeniem był powrót do ojczyzny,

W dalszym ciągu przedstawiciel „Gazety 
Polskiej" oświadczył, że w myśl -umowy pol­
sko-francuskiej powróci w ciągu najbliższych 
miesięcy 5.600 rodzin górniczych .oraz zazna­
czył, że cała pół milionowa emigracja polska 
w e. Francji przygotowuje się do powrotu. 
Francuzi żegnali naszych rodaków z żalem, 
jako doskonałych towarzyszy pracy, rozu­
m ieją jednak ogromną wartość, jaką nasi 
wykwalifikowani górnicy przedstawiają dziś 
dla Polaki tyrahardziej, że równocześnie z od­
jazdem polskich górników z Francja, przybył 
tam z Polski pierwszy transport z polskim 
węglem. Francuzi cenią wysoko pomoc, jaką 
daje im dziś Polska zarówno przysłasńera 
węgla, jak d pracą pozostałych emigrantów 
polskich we Francji. Więzy między naszymi 
dwoma sojuszniczymi narodami zacieśnią *ię 
w ten sposób c o raz bardziej. Górnicy, którzy 
przybyli te raz  do Pole-kń, będą najlepszymi 
ambasadorami przyjaźni poisko-franeuekiej.

W końcu przedstawiciel „Gazety Polskiej" 
podkreślił nadzwyczajną sprawność organiza­
cyjną przyjęcia repatriantów  w Polsce, jak 
również gorące powitanie urządzone im przez 

,społeczeństwo polskie.

Stan zatrudnienia na Wybrzeżu
W (ydańskn zatrudnionych jest ogó Ifiiu 76.638 osób. w Gdyni 27.765* a w El­

blągu 7.446 osób. Ilość przepracowanych robotnika-dniówek do kwietnia ib. wynio­
sła w Gdyni 179.202, w porcie gdyńskim 84.885.

Wyrok przeciw ko zbrodniarzom  ze S tu tth o fu
Gdańsk,  3. 7. W ostatnim dniu rozprawy zabrali głos w „ostatnim słowie'1 

oskarżeni. Większość z nich prosiła o lago dny wymiar kary, jedynie oskarżeni Preiss, 
Duzdal, Kowalski i Szopiński prosili o unie winnienie. 1

Sąd po 8-godzimnej naradzie wydał wyrok, mocą którego oskarżeni: 1) Pauls 
Johann (oberscharluebzer SS), 2) Rei ter Józef (kapo), 3) Kozłowski Wacław (krę o), 
4) Kraff Wanda (SS Frau), 5) Steinhof Ger da (SS Frau), 6) Becker Elisabeth (SS Frau), 
7) Parad!zs Ewa (SS Fish), 8) Borkmann Jenny (SS Frań), 9) Szopiński Franciszek 
(kapo), lf> Kopczyński Tadeusz (izbowy)* 11) Breidt Jan (oberkapo) — skazani zostali 
na śmierć.

Kowalski Kazimierz (izbowy) skazany zestal na trzy lata więzienia i utratę 
praw publicznych i obywatelskich praw honorowych przez okres trzech łat. Erna 
Eeilhaidt (SS Fzau) skazana została na 5 lat więzienia i utratę praw publicznych 
i obywatelskich praw honorowych przez lat pięć.

Oskarżeni Aleksy Duzdal i Jan Preiss zostali uniewinnieni.
* * o

' Z przemówienia okarżycieli
W przedostatnim kulminacyjnym dniu 

rozprawy przeciwko zbrodniarzom obozu w 
Stutthofie nastąpiły przemówienia -oskar­
życieli. Pierwszy przemówił prokurator 
Dąb. „Przez długi 3 dpi, tego procesu — 
powiedział prokurator Dąb — przesuwał 
się przed nami koszmarny obraz Stuttbofu. 
Chwilami zapominało się, iż jest to sala 
sądowa. Przesuwał się przed nami jakby 
obraz jakiegoś fantastycznego filmu, zro­
dzonego w chorej wyobraźni. p0 sześciu 
latach wojny, po okresie okupacji, jakiej 
nio zna nasza historia, jesteśmy już trochę 
znieczuleni. Nasłuchaliśmy się też o prze­
różnych okropnościach, przeżywaliśmy je 
sami. To nas zahartowało, a przecież groza 
unosiła się w tej sali. kiedy odtwarzano tu 
ponury dramat, jaki rozgrywał się za dru­
tami Stutthofu. Na tle pieklą przeżyć obo­
zowych, starałem się w spc6ól> drobiazgo­
wy i pedantyczny ustalić rolę każdego z 
oskarżonych i szukałem prawdy nie tylko 
o Stutthofie. ale i o tych piętnastu, których 
los spoczywa teraz w naszych a*ękach.

Jest wielki sens w tym procesie i sensu 
tego nie wolno nam zgubić. Lata okupacji 
hitlerowskiej — to lata nieznanych w dzie­
jach gwałtów na narodzie polskim i pol­
skich obywatelach. Wywołały ona tak głę­
bokie uczucie nienawiści do Niemców, je 
nienawiść ta — rzecz ludzka — może roz­
ładować się falą sanjo-sądu. Nie ma też 
w Polsce ani jednej rodziny, ^kłóraby nie- 
opłakiwała pomordowanych z pośród swo­
ich najbliższych. A przecież nie stać nas 
na to, żeby się mścić, bowiem stara to 
prawda, kto używa gwałtu, tan sam się 
deprawuje: kto się da zepchnąć na śliską 
drogę mrriowanie, choćby dla wyrównania 
doznanych krzywi, ten sam wchodzi na 
drogę zbredni. Obca nam jest zasada od­
powiedzialności zbiorowej. My uważamy, że 
zbrodni przeciwko Polakom dopuściły się

| naszych ziemiach mordowali i męczyli ną- 
I szych braci, jak i nawet ci, których noga 

na polskiej ziemi nigdy nie stanęła. Mimo 
to, chcemy, aby za czyny swoje odpowia­
dali tylko winni. Jeżeli zatem wśród tych 
milionów znajdzie się jeden sprawiedliwy, 
który miał ludzkie .odruchy, to chcemy mu 
dać szanse. Dlatego też my się nad Niem­
cami nie mścimy, iecz tylko ich sądzimy. 
My ich ni? mordujemy — lecz skazujemy. 
Sąd — to nie tylko ustalanie faktów, sąd 
— to szkoła, która uczy nas szukać prawdy 
i poznawać prawdę. A całej prawdy o 
Stutthofie, całej prawdy o obozach koncen­
tracyjnych ni? zrozumiemy tak długo, 
póki nie sięgniemy do źródła tych niepoję­
tych dla nas zbrodni. Źródłem tym jest 
faszyzm, zwłaszcza w jego najbardziej 
skończonej, brutalnej f-ormie, to jest hitle­
ryzm.

Omawiając, ciekawe formy zbrodni, po­
pełnianych w obozach koncentracyjnych, 
stwierdza prokurator, iż wówczas, gdy cala 
Europa jęczała pod butem hitlerowskiego 
najeźdźcy — niemieccy przeciwnicy hitle­
ryzmu nie potrafili zdobyć się na żaden 
zbiorowy odruch, któryby plany Hitlera 
mógł pokrzyżować i dlatego też wieków 
trzeba będzie, ażeby dla świata słowo „Nis- 
miec“ przestało być synonimem hańby.

Przechodząc następnie do omówienia roli 
i odpowiedzialności podsądnych Polaków, 
wskazuje oskarżyciel na fakt, iż -w momen­
cie, gdy cały naród polski prowadził walkę 
z okupantem, gdy chodziło o biologiczne 
życie narodu, państwo polskie miało prawo 
domagać się od swego obywatela, nie tylko 
żohrerza, największej ofiary — ofiary ży­
cia — i dlatego też nie można w tym pro- 
eeaie zasłaniać się przymusem, czy też 
stanem wyższej konieczności. C1 polscy 
zdrajcy narodu, którzy w mordowaniu. Po­
laków współdziałali z okupantem, winni

hitlerowskimi. Naród polski, który nie wy* 
dał z siebie Quislingów, Degrellów, Ha- 
ehów i Lavalów. usunął ze swego łona na­
wet i tych swoich małych zdrajców — 
wielkich zbrodniarzy. Prokurator Dąb koń­
czy swoje przemówienie słowami: „Hans 
Frank w styczniu 1941 roku w Warszawie 
■powiedział m. in.: „Sen o Polsce, jako 
resztce państwa skończy! się raz na-zawsze" 
— o czym śni teraz Hans Frank? Czy 
zrozumiał nareszcie on i jemu podobni, 
że Polska nie jest snem, a rzeczywistością, 
czy zrozumiał nareszcie, żo Polska jest 
wieczna! Greiser w przemówieniu wygło­
szonym w Poznaniu w grudniu 1944 roku 
m. in. powiedział: „Wpierw słońce zgaśnie, 
zanim noga niemieckiego żołnierza opuści 
ten kraj1*. O czym duma teraz Greiser, prze­
bywający w celi więzienia mokotowskiego? 
Czy pamięta jeszcze swoją butną przepo­
wiednię? Bo noga ostatniego niemieckiego 
żołnierza opuściła „ten kraj"*, a słońce jed­
nak nie dla wszystkich świecić powinno, 
niecłiaj ono zgaśnie dla tych, którzy innym 
piekło za życia zgotowali.

Następny mówca prok. Stachurski omó- 
wił pierwsze momenty wybuchu wojny na 
terenie Gdańska i zajął się dokładną oceną 
czynów poszczególnych oskarżonych. Gdy
0 świcie 1 września 1939 r. — rozpoczyna 
prok. Stachurski — rozległ się huk dzia>/• 
na liniowcu Schleswig-Holstein, skierowa­
ny przeciwko Westerplatte, rozpoczął się 
jeden z rozdziałów historii, niesłychanego 
dotychczas barbarzyństwa niemieckiego, 
rozdział, który obok Oświęcimia, Majdan­
ka, Treblinki, Dachau, Oranienburga i t. d. 
nosi tytuł „Stutthof“. Togo ranka odpowie­
dnio wyekwipowane potwory hitlerowskie
z pod znaku SA, SS i NSDAP rzuciły się 
na mieszkania Polaków w Gdańsku, któ­
rych nagô  i boso, przy akompaniamencie 
wyzwisk i ciosów spędzone do Viętoria- 
Schule. To były pierwsze ofiary Stutthofu. 
Nie jest dziełem przypadku — stwierdza 
prokurator — iż martyrologia etutthofska 
rozpoczyna się już w pierwszej godzinie 
wojny. Jak wykazał przewód sądowy, przez 
pierwsze lata wojny, prawie wyłącznymi 
ofiarami Stutthofu byli Polacy z Gdpńskn
1 Pomorza — świadczy to niezbicie, iż w 
tej masie, mimo szalejącego terroru nie 
załamali się. I tak, jąk Westerplatte sta ło  i'( 
się symbolom bohaterstwa, tak Stutihof jo-te? 
symbolem mocy .i wytrwania. Mogiła atu!' 
hofska, gdzie'obok prochów dziesiątków’ t 
sięcy Polaków spoczywają prochy najn; 
winaiej pomordowanych Żydów, źolnierz> 
radziackieb i przedstawicieli tylu, tylu na 
rodów, jest nie tylko wieczystym dokumen­
tem barbarzyństwa niemieckiego, ale i 
przestrogą dla kultury świętą na przysz-
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W obronie praw zweryfikowanej
ludności autochtonicznej

Gdań«k.  (ZAP). Ostatnio ukazało 
się obwieszczenie pełnomocnika okręgo­
wego i wojewody gdańskiego inż. Zrałka, 
które ma na celb, przez uświadomienie 
społeczeństwu istoty weryfikacji i reha­
bilitacji, zmianę nieprzychylnego stano­

wiska społeczeństwa polskiego wzglę­
dem otrzymujących pełnię praw obywa­
telskich rodaków. Rehabilitacja — wy­
jaśnia obwieszczenie — przywraca pra­
wa obywatelskie tym, którzy należeli do 
grupy ludności uprzywilejowanej przez

tmm

PRABUTY
Organizacyjne zebranie Koła PCK w Prabutach

Staraniem ob. dr. Sygrmrskiego r mgr. 
Skowrońskiego odbyto się w niedzielę, dn. 
96 maja, IOW) r. organizacyjne zebranie 
Polskiego Czerwonego Krzyyża, któremu 
/ rzewodn. ob. dr. Sygnarski, przedstawia­
jąc zebranym cel i zadanie kola PCK. Jako 
protokulantkę powołano nauczycielkę Ra- 
popltową. . .

Następnie przystąpiono do wybaru za­
rządu: jako prezes jednogłośnie został wy­
brany ob. dr. Sygnarski, I wiceprezes ks. 
prefekt Piechowiak, II wiceprezes mgr. 
Skowroński- sekretarz naucz. ob. Rapopi- 
towa, zast. sekr. nacz. poczty ob. Mościcki, 
skarbnik ab. Gruszka Michał, zast. skarb, 
ob. Sandowska.

Do komisji rewizyjnej weszli: burmistrz 
Lipski .Józef, kier. szkoły powszechnej Ku* 
riańska Józefa i Btnoweki Antoni. Szefem 
sanitarnym jest dr. Sygnarski i Piwnicka, 
delegatka PCK.

Pierwsze wstępne działalności są: ,
I. Odremontowanie i umeblowanie lo­

kalu PCK.

MALBORK .

9. Werbowanie członków i praca oświa­
towa oraz propagandowa.

3. Troska o stan sanitarny naszego mia­
sta i mieszkańców,

Na zakończenie zebrania został wybrany 
Komitet Obchodu Tygodnia PCK.

Obecnych na organizacyjnym zebraniu 
było 56 osób, obecnie kolo liczy 79 człon­
ków.

Tak ważnej placówce w dziedzinie sani­
tarnej życzymy owocnej pracy. M. G.

Czy nareszcie znikną niemieckie napisy?
Jeszcze zauważyć można na niektórych 

domach prywatnych i rządowych szwab- 
skie napisy, jak „Landw. I\reisverein, Rie- 
senburg" itd., i to najczęściej na terenie 
stacji kolejowej, gdzie dkiennie setkony 
podróżnych rzucają się w oczy ślady niem­
czyzny.

Weźmy się nareszcie do pracy i usuńmy 
te napisy, które tak bardzo rażą oko i serce 
polskie, M. G.

w

Zycie kuliuralne
Se-kcja Sceniczna przy Powiatowej Radzie 

Kultury i Sztuki w Malborku, pod kierowni­
ctwem przewodniczącej sekcji ob. Kuchar­
skiej, doceniając krzewienie i popularyzowa­
nie sztuki-d kultury-ojczystei na Ziemiach Od­
zyskanych, wystawiła 6-rtukę ludową Domi- 
niakowej Swaty‘‘ w dniu 26 maja 19-16 r. na 
gościnnypi Występie w Gruaowie, pow. M al­
bork. Wspomnieć trzeba, że sztuka ta przy u- 
miejętnym doborze aktorów, oraz przy współ­
udziale cieszącego się swą punktualnością ze­
społu muzycznego tutejszego Kola Miłośni­
ków Pieśni i Muzyki „Lutnia1' pod dyrekcją 
ob. Feliksa Noworackiego, wystawiona ze­
stala poza trzema występami w Malborku i 
jednym w Sztumie, w Granowie poraź piąty 
z rzędu.

Na szczególne uznanie w  itej dziedzinie 
pracy zasługują amatorzy wym. sekcji, którzy 
niezależnie od swych codziennych obowiąz­
ków zawodowych, poświęcają chętnie i bez­
interesownie swój wolny czas w pracy kultu­
ralno-oświatowej, mając na uwadze dobro 
•społeczne i połączenie miłego z  pożytecznym. 
Wszystko bowiem po to, by w  środowisku 
tutejszego robotnika, pracującego inteligenta 
i chłopa .przez krzewienie i  popularyzowanie 
słowa, pieśni, muzyki i sztuki polskiej, stwo­
rzyć możliwość duchowego skontaktowania 
6ię w pełną głębokich tradycji kulturą pol­
ską, oraz by dać możliwość godziwej rozryw­
ki społeczeństwu tut. terenu, po żmudnej co­
dziennej pracy pionierskiej, nad odbudową 
naszego życia gospodarczego na Ziemiach 
Odzyskanych. -

Wszystko po to, by na prastarej Ziemi 
Malborskiej, gdzie zionęła dotąd przez, d łu ­
gie lata plugawa propaganda germańska d hit­

lerowska, mająca skiferowane swe ostrze 
przeciwko narodom słowiańskim, a przede 

wszystkim przeciwko prastarym  tradycjom 
Narodu Polskiego na zienpiąch tute:szych, od- 
budować mocne i niczym nie zachwiane pod­
waliny sztuki 4 kultury polskiej.

Wszystko po to, by wyrwać do reszty z 
korzeniami i tępić to, co krzyżackie, co ger­
mańskie, co hitlerowskie tu jeszcze pozosta­
ło, To też jednostki społeczeństwa malbor- 
6kiego, mogące udzielać swe-j pomocy w po­
czynaniach wymienionego zespoły, przy wy- 
kajaniu  wielkiego .zainteresowania, chętnie 
służą pomocą i współpracą.

Zaś mieszkańcy Granowa a okolicznych 
wiosek ze swoim gospodarzem gminy, ob. 
Woinym na czele, przyjęli wystawioną sztu­
kę na gościnnym występie z wielkim zainte­
resowaniem i uznaniem, przy wypełnionej- do 
ostatniego miejsca sali Domu Ludowego.

*
W poniedziałek, dnia 27 maja br, bawił 

na gościnnym występie w Malborku zespół 
artystów zawodowych ze stolicy Wybrzeża. 
W sali Pańatwowiego Gimnazjum i Liceum 
wystawiono sztuczkę w trzech aktach „Gru­
be Ryby" — Bałuckiego.

Potziom gry artystów  przy stylowych de­
koracjach i kostiumach, wzbudził wśród pu­
bliczności -doskonały nastrój i uznanie, czego 
dowodem było nagradżanię wykonawców nie­
milknącymi brawami.

Sądzić należy, że .tego rodzaju występy 
przyczynią się w czasach powojennych do­
datnio do wzmocnienia uczuć tut. społeczeń­
stwa w umiłowaniu śatukii i kultury polskiej 
pełnej głębokich tradycji na Ziemiach Od­
zyskany ch.

okupanta. Weryfikacja nadaje prawa 
obywatelskie tym Polakom, którzy byli 
obywatelami państwa niemieckiego lub 
Wolnego Miasta Gdańska. Weryfikacja 
jeM walką o oddzielenie polskiej krwi, 
jest koniecznością dziejową i spłaceniem 
długu wdzięczności, wobec tych poko­
leń, które opierając się wieki całe napo­
rowi germanizmu, zdołały utrzynfać pol­
aki skrawek morza dla odradzającej się 
Rzeczypospolite j

Tak weryfikacja, jak i rehabilitacja 
przywraca względnie nadaje Polakom 
pełnię praw obywatelskich, a posiadacze 
dokumentów mają prąwo do rewindy­
kacji wszelkiej własności ruchomej l 
nieruchomej, przydziału mieszkań i zaj­
mowania stanowisk. Akt rehabilitacji 
może być cofnięty jedynie przez Spe­
cjalny Sąd Karny, a akty weryfikacyjne 
przez władzę przełożoną urzędu, który 
akt wystawił. Wszelkie samowolne od­
bieranie dokumentów przez jakiekol­
wiek władze jest nadużyciem i podlega 
karze. Surowe .kary będą stosowane wo­
bec ludzi, którzy bezmyślnie i zey złą 
wolą podchodzą do zagadnień o podsta­
wowym znaczeniu dla Państwa.

OLSZTYN
— Komisje weryfikacyjne. W myśl zarzą*

dzenia Ministerstwa Ziem Odzyskanych,'" na 
terenie województwa zostały utworzone po­
wiatowe i gminne komisje weryfikacyjne, w 
skład Komisji wchodzą przedstawiciele lud­
ności autochtonicznej, partii politycznych i  
Polskiego Związku Zachodniego. ^

— Sanitarki dla szpitalL W ramach do­
staw' UNRRA, województwo mazurskie otrzy­
ma 18 sanitarek, która zostaną przydzielono 
szpitalom powiatowym, , . T

— Kurs dla autochtonów. Instytut Mazur­
ski organizuje kur© ogólnokształcący dla mi0'  
daięży warmijsko-m-azurskiej w wieku od 14 
do 20 lat. Kurs przeprowadzony będzie na 
Uniwersytecie Ludowym w Morągu.

— Inwentarz dla rolników. W ramach .do­
staw UNRRA, nadejdzie w najbliższych 
dniach z Gdańska transport korei i bydła w 
ilości około 4000 sztuk, Niezależnie od tego 
Armia Czerwona przjekazafa w 4ych dniach 
300 koni. Bydło i konie zostaną rozdzielono 
wśród rolników. Zwiększenie stanu pogłowia 
wpłynie dodatnio na zagospodarowanie się 
woj. mazurskiego. • w. ,

' .
— Brak lekarzy i nauczyoielL Na terenie

województwa znajduj a sdę 22 szpitale, z  k tó ­
rych pewna ilość jest nieczynna z  powodu 
braku lekarzy. *

Również szkoły odczuwają brak‘siił nauczy­
cielskich. Np. w powiecie żądzbonskim, który 
jest w 60 proc. zasiedlony, jest tylko 60 nau­
czycieli. Na skutek braku pedagogów, dzieci 
z niektórych miejscowości pozbawione 6ą zu­
pełnie nauki. Uruchomienie gimnazjum w 
mieście napotyka na trudności z powodu bra­
ku wykwalifikowanych s.ił.

Z Wąbrzeźna

Powiatowa Rada Narodowa Wąbrzeźna 
przy siole obrad

Rolnicy Pomorza upominają się o sprawiedliwy rozdział konlyngenlu
W ostatnich dniach maja br. odbyło się 

pod przewodnictwem ob. Wasieiewskiego ze­
branie Powiatowej Rady Narodowej. Po wpro­
wadzeniu nowych radnych Stronnictwa Pracy 
pp. Pawiaka Wojciecha, dr. Gimn. Mechanicz­
nego Wasialewskiego Bronisława, teeierskie- 
go Mieczysława % Wąbrzeźna, Bartoszewskie­
go Franciszka z GoCubia i Kurzyńskiego Flo­
riana z Kowalewa. Prezes Powiatowy p. Paw­
lak złożył imieniem Stronnictwa Pracy oświad­
czenie, że Stronnictwo Pracy od dnia dzisiej­
szego bierze współodpowiedzialność za gospo­
darkę w powiecie.

Do Rady weszli jeszcze: p, Bułajewski jako 
przedstawiciel Związku Pracowników i p. Ba­
czyński Paweł jako reprezentant Polskiego 
Związku Zachodniego.

Rada przyjęła do wiadomości przygotowany 
przez Preeydknm Rady Narodowej wykaz prze^ 
wodniczących Komisji Głosowania.

Na wniosek radnego Bączyriskiegg przyję­
to jednogłośnie wybrać komisję, która zajmie 
się opracowaniem memoriału do władz w spra­
wie nałożonego kontyngentu. W skład tejże 
komisji weseli ob  ̂ ob. Putynkowski, Zalewski. 
Zbikowski i Pielech.

Najważniejsze punktu wniosków brzmią:

1) że władze powinny nakładać kontyngen­
ty, znając sytuację powiatu:

. 2) że gospodarze mogą tylko takie produk­
ty ziemi zdawać, które sieją, względnie sadzą;

3) przy rozłożeniu kontyngentu należy brać 
pod uwagę jakość ziemi;

4) Rada zwraca pię z apelem do Minister­
stwa Aprowizacji, aby w myśl założeń demo­
kratycznych rozłożono kontyngent w całym 
państwie w zależności od jakości ziemi. Nie 
może być wypadku, aby wyniszczone Pomo­
rze składało z na więcej śwaidczeń rzeczo­
wych. aniżeli województwo lubelskie względ­
nie warszawskie.

Po wysłuchaniu referatów Powiatowego 
Biura Budowlanego postanowiono zwrócić się 
do Dyrekcji Lasów o powiększenie przydziału 
drzewa budulcowego dla powiatu. Szkody 
wojenne i szkody wyrządzone przez huragan 
w lipou ub. roku są tak wielkie, że potrzeba 
około 50.000 metrów kwadr, drzewa budulco­
wego, o Ile chce się uratować zagrody od zu­
pełnej zagłady.

Uchwalono również wystąpić z wnioskiem 
do Urzędu Ziemskiego, aby sprawę przywłasz­
czeń poniemieckich gospodarstw załatwiono 
natychmiast.

Ogólnie narzekano, że rolnicy za kontyn­
gent zdany, a przedewszystkim za zboża kwa­
lifikowana nie otrzymali grosza premii.

W dyskusji nad sprawą przydziału gmachu 
poniemieckiego, przeznaczonego na Gimn. Me­
chaniczne, na budynek na kancelarię gminy 
Wąbrzeźno-wieś, zabrali głos inap. szkolny p. 
Wacławski i dyrektor Gimn. Mechanicznego 
p. Wasielewski, stwierdzając, że potrzeby 
szkoły w demokratycznej Polsce kroczą na 
pierwszym miejscu.

Rada stanowczo obu mówców poparła.

LUDWIK ZYSNARSKI — GRUDZIĄDZ

Droga śmierci
Ewakuacja Buchcnwaldu

(Ciąg dalszy).

histeryczny, młody  ̂żydek naj­
więcej szarzy fermentu. Wszędzie wy- 
daje mu się, że jest j?go „brutt!" Nie po- 
ntagają razy, które od każdej piątki do­
staje i łkre-w, która obfici a z twarzy płynie. 
Czytałem powieść Ffamsuna Knuta, pod ty­
tułem „Głód'1. Przechodziliśmy wszystkie 
fazy tej spokojnaj, utajanej udręki, która 
nurtuje w trzewiach ludzkich, jak wir głę­
bię zdradliwą wywołujący. Ale histeria gło­
dowa, którą zaobserwowaliśmy u naszych 
sąsiadów rasy orientalnej, jest objawem o 
całe niebo przykrzejszym od apatii.

Janowu noc... piekielna noc!,.. Barometr 
hu. mru naszej eskorty spadł i to znacznie 
poniżej zera. Nja wiadomo, co wpływa na 
tak arcygroźno dla nas obniżenie się tem­
peratury usposobienia! naszych katów. Za - 
yewns mamy rację, gdy to zjawisko sko­
jarzymy z niemiłymi dla esesowców .wia­
domościami z frontu. A pszystko to odbija 
się na nas. Osiem dni trwa już ta tortura,. 
W tych ośmiu dniach otrzymaliśmy, dwa 
razy po kawałku chicha. Zawadzamy gobU 
nawząjem ogromnie. Nie io zniesienia wy»

daje się każde dotknięcie, a przecież zbici 
jesteśmy w jedną masę. Leżymy, siedzimy, 
stoimy jeden na drugim. Cuchnie ropiejąca 
rana Pitra, a ząpswne my też nie pachnie­
my wytwornie. Palące dolegliwości \v sta­
wach... w stos pacierzowy zaś wdnja się 
jakoby ostra, do białości rozpalona igła. 
wrzaski ustąpiły miejsca skoniilenfu, któ­
re wświdrowuje • się w mozgi nasze, a do 
wściekłości doprowadza naszego cerbora. 
Szalejąc depce po nas swymi ciężkimi hu­
tami, wali niemiłosiernie kolbą, chcąc w 
ten sposób wymusić spokój.

Wrzeszczy zapamiętale: „Ruhe! Ruhe! 
Ihr Schweino! Ihr Dreeksaue! Ihr Qieher!“ 
Wyrazy, wzięte ze szlachetnego słownika 
esesowskiego nie robią wrażenia, jak rów­
nież razy nie odnoszą skutku. Jesteśmy 
całkowici a zrezygnowani!... A to wszystko 
dzieje się w ramach potężnego tunelu, w 
którym pociąg yasz ugrzązł i stoi chyba 
już wieki ca|e. Zdaje mi się, że już umar­
łem i tkwię w piekle, którego czarne, nie­
przeniknione mroki nas ogarniają.

Po wiekach chyba wyjeżdżamy z tego 
czarciego tunelu. Nade mną unosi się 
twarz Włocha. Mario. W poświacie księ­
życa lica jego lśnią tak upiorną białością, 
jakby zjawą koszmarna czaiła się złowrogo. 
'Odpycham ją, biję wściekle, by ją ode­
przeć. a po chwili,., przepraszam histerycz­
nie. Mario na wszystko to uśmiecha Się 
tylko bolesnym, pobłażliwym grymasem, 
jakby sobie zdawał zupełnie gpraWf * mo­

jej strasznej wewnętrznej rozterki. Łzy 
spadają nam obydwom 'ciurkiem z zapa­
dłych oczodołów i doznaję jakiejś dziwnej, 
balsamicznej ulgi...

Jedziemy przez czeską krainę. Zielone 
.wzgórza, jary, rowy i parowy. W porfiro­
wych skałach wyżłobione szerokie bruzdy, 
a na ich dnie, po serpentynie toru, mknie 
nasz ^transport śmierci*1- Na szczytach gór, 
u ich stóp i na stokach, przylepione jak 
misterne gniazdka, różne domki i domeczki 
jakby harmonijnie zlewają się z tłem. Sine 
w&tęgi rzeczułki, linociągi, wieże kopalń... 
Żeby tak jeszcze raz jak człowiek bytować 
na tym nędznym padole i zasnąć na wieki... 
tam... w stronach rodzinnych... pod rodzimą 
darnią... gdzie od czasu do czasu odwiedzą 
bliscy... aż wsiąkniesz na zawszą w tę świę­
tą ziemię polską i staniesz .się mierzwą 
dla następnych pokoleń... Karłowe Vary... 
Marienbad... Marzyć by można, gdyby na­
szym drulmm podróży nie była.;, śmierć.

Tachau... Wypędzają nas z wagonów... 
Powędrujemy piechotą... Zos|awjąray za 
sobą dwa duże kopiaste wagony naszych 
mizernych towarzyszów niedoli... Ruszamy 
naprzód... Wleczymy się... długi* kolumny 
widzę. „Teraz nastąpi wypłatał" zapowiada 
nam jakiś 'osas z cynicznym grymasem na 
okrutnych ustach. Wiemy dobrze, cg zna­
czą te słowa... Wiemy dobrze, że jesteśmy 
przeznaczeni na stracenie... Al© łudzimy, 
się, że to nie iny, że przecież może- jakoś 
nam eię uda. ż« pmpież ocaleć ffinw,

by dowiedział eię świat, jaką ohydę się 
tutaj celebruje. Sześćdziesiąt tysięcy lujzi 
ewakuowano w tych dniach kwietniowych 
z obozu koncentracyjnego wv Buchenwald. 
Kto ocaleje i czy hęclę wśród tych szczę­
śliwców’.

Strudzeni śmiertelnie wleczymy się 
krok za krokiem ulicami pagórzystego Ta­
chau. Zaraz za stacją padł Włoch Mario. 
Osłabł tak, ża już nie mógł dalej, więc go 
dobili, jak tysiące innych. Suche źrenice, 
trawuone tęsknotą za złotym słońcem Italii, 
ostygły na zawrze.

W pochodzie przez wioskę ani jednego 
rozstrzału. Widocznie nie życzą mieszkań­
com sensacji w.idoku mordowanych ludzi, 
Wszystko wyległo na nasz widok. Pragną 
zobaczyć „największych zbrodniarzy świa- 
ta", jak nas wszędzie przedstawiają es* 
es owcy. A zbrodnią tą jest miłość lo Oj­
czyzny, której nie zaparliśmy się. Próżnio 
szukałbyś współczucia u zgromadzonego 
tłumu. Tylko na twarzach ich cyniczne 
grymasy ntł na.sz widok. Rsesowców czę­
stuje się wodą, kawą, ba nawet.,, piwem. 
A my nie możemy doprasić się kropli wil­
goci. Wiemy, że istnieje surowy zakaz u- 
dzieła nią pąm pomocy, a jednak znalazła 
się jakaś litościwą dusza, która wystawiła 
wiadro z wodą... może Czaeh, może Polak, 
bo przacjeż Niemca nie stać na taki gest.’

v fCląg Halszy
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— Komunikat nr. 101. — Wydział Aprowi­
zacji i Handlu podaje do wiadomości, że od 
dnia 4 czerwca 1946 r. będą w ydalane we 
wszystkich sklepach Grudziądzkiej Spółdzielni 
Spożywców: a) konserwy mięsno-jarzynowe- 
po I puszce na osobę na ode. nr. 48 karty 
żywnościowej I kat. prac. na m-c kwiecień, 
b) jajko w proszku po 170 gr na osobę na ode. 
•nr. 48 karty źywn. I kat. prac. na miesiąc 
kwiecień.

Cena za 1 puszkę-konserw mięsno-jarzyno- 
wych wynosi 12 zł., za 1 kg jajka w proszku 
200 złotych.

Ze sportu
GKS WYGRYWA W WŁOCŁAWKU.

Z cyklu o mistrzostwo pomorskiej B-klasy 
odbyło się w Włocławku spotkanie piłkarskie 
pomiędzy GKS a ZZK Włocławek, .zakończone 
zwycięstwem GKS w stosunku 5:2 (3:1). (j.w.)

MKS GRUDZIĄDZ — KS „ZRYW" RYPIN 
1:6 (0:4).

Odbyte w dniu wczorajszym zawody pił­
karskie z cyklu o mistrzostwo pomorskiej v 
C-k!asy, pomiędzy MKS a KS „Zryw" Rypin, 
po mało ciekawej grze, zakończyły się wyso­
kim zwycięstwem „Zrywu" w stosunku 6:1 
(4:0). Sędziował ob. Robaczewski. (j. w.)

GRUDZIĄDZ — TORUŃ 7:9.
W Toruniu odbyło się rewanżowe spotka, 

nie bokserskie pomiędzy reprezentacjami To­
runia i Grudziądza, które przyniosło zwycię­
stwo reprezentacji Torunia w stosunku 9:7. 
Obie drużyny wystąpiły w osłabionych skła­
dach. (j. w.)

POZNA# — POMORZE 9 : 7.

W  Bycgoszczy reprezentacje młodzików 
Poznania i Pomorza 6toczyły bokserskie spot­
kanie, "zakończone wynikiem 9:7 dla Pozna­
nia. (j. w.)

Z rudni wydawniczpgo

N akładem  Zrzeszenia Praw ników  Demo­
kratów  w W arszaw ie ukazała się broszura 
zaw ierająca „M anifest lipcowy PKW N i 
tekst K onstytucji z dn ia 17 m arca ló'21 r.“. 
B roszura opatrzona jest 'słowem w stępnym  
Stefana Bancerza. dyrektora D epartam entu  
U staw  M inisterstw a Spraw iedliw ości.

Odnośną broszurą nabyć m ożna w cenie 
15 zł w biurze podawczo - wykonawczym 
Sądu' Okręgowego w G rudziądzu, oraz w 
księgarn iach  i innych sklepach.

Ze względu na zbliżające się wybory do 
Sejm u, broszurka ta  jest bardzo ak tua lna
i wszyscy in teresu jący  się zagadnieniam i
politycznym i pow inni ją  nabyć.

— Esperantysta Polski. W języku polskim
ł esperanckim ukazał się miesięcznik p. t.
„Esperasntysta poilski" jako oficjalny organ
Związku Esperantystów polskich.

■ B M a B n a n z a H a B O M n a u

Państwowa Fabrjka Maszyn M łyński
w Malborku - ul. Ciepła 6-8

poszukuje

\4 specjalistów tokarzy i 
Mli specjalistów spawaczy

Zdrajca narodu polskiego W. Ziesener zawiśnie na szubienicy
Z rozpraw Sądu Specjalnego w Grudziądzu

Sąd Specjalny z Torunia pod przewod­
nictwem prezesa Bobkowskiego na 6esji wy­
jazdowej w Grudziądzu rozpatrywał kilka 
ciekawych spraw zbrodniarzy wojennych o- 
skarżonych o współpracę z okupantem. O- 
skarżał prokurator Ryś.

Duże zainteresowanie wśród ogółu społe­
czeństwa grudziądzkiego wzbudziła 6prawa 
znanego nam dobrze zausznika tutejszego ge­
stapo niejakiego Waltera Zlesenera (dawniej 
W ładysława Cieżnikowskiego), 6yna Teodora 
i Joanny z domu Murawskiej, zamieszkałego 
w Grudziądzu przy ulicy Kościuszki.

• Akt oskarżenia zarzucał wymienionymu, 
że w czasie od listopada 1939 r. do ty c zn ia  
1945 r. idąc na rękę władzy okupacyjnej n ie ­
mieckiej, pozostawał na usługach gestapo, 
pracując tam jako tłumacz i brał udział w 
aresztowaniach Polaków.

Kim był Walter Ziesener, wiemy o tym 
doskonale. Był on urzędnikiem polskiej stra ­
ży granicznej. Z chwilą wkroczenia na nasze 
tereny okupanta, z miejsca zgłosił się na je­
go wyłączne usługi i zaczął „gorliwie urzę­
dować".

Wspólnie z oprawcami gestapo brał u- 
dzóał w aresztowaniach masowych, które mia­
ły miejsce na początku, znęcał się nad więź­
niami i w czasie .przesłuchów specjalnych wy 
szukiwał podłych sposobów gnębienia, abv 
aresztowanego zmusić do przyznania się. W 
okresie wyraźnych niepowodzeń Niemców na 
frontach. W alter Ziesener zaczął lawirować. 
Skonstatował, że należy zdobyć sobie tro­
chę sympatia wśród Polaków'* 1 * * * * *, gdyby e::ę przy­
padkiem irieczej stało niż przypuszczał na 
początku i Niemcy wojnę prz-egrali. Podły 
typ z miejsca stał się „gorliwym przyacie- 
lem" Polaków i zaczął ostrzegać niektórych 
przed innymi konfidentami, którzy byli rów­
nież n<a usługach gestapowców. Myślał, że 
zmaże swoje podłe czyny, których dopusz­
czał się na niewinnych więźniach.'

Dnia 30. 5, br, odbyło się w sali TUR-u 
w Grudzi ądzu roczne Walne Zebranie Pow. 
Spółdzielni Rolniczo-Handlowej „Samopomoc 
Chłopska".

Zebranie zagaił prezes Rady Nadzorczej 
ob. Kozakowski z. Zielnowa. powołując do 
prezydium inep. szkolnego ob. Pydynńa, por 
Józkowa oraz ob. Wacławskiego. .

Następnie poseł Nie działek jako kierow­
nik Spółdzielni zdał obszerne sprawozdanie 
na podstawie bilansu zamknięcia z 31. 12. 45. 
uzupełnionego cyframi! 4 miesięcy roku bie­
żącego. Dowiadujemy się o kolosalnych trud­
nościach ,które pokonać trzeba było, nim w 
dniu 15. 4. 1945 r. udało się zorganizować 
zebranie założycielskie. Dzięki jednak wspól­
nemu wysiłkowi wszystM ah pracowników 

wszelkie trudności zo6t-aly pokonane i z ma­
lej firmy .o początkowo 4 pracownikach pow­
stała ptowiażn a centrala, posiadająca w 11 
działach — 130 zatrudnionych.

Praca Spółdzielni przyczyniła się poważ­
nie do stabilizacji cen w mieście i powiecie. 
Olbrzymie zasługi położyła Spółdzielnia, sta ­
rając się o zabezpieczenie wyżywienia mia­
sta przez dostawy ziarna chlebowego oraz 
ziemniaków.

Do akcji siewnej wystarano 6ię o duże 
ilości ziarna siewnego.

Poza tym zasilono nasz powiiat pogłowiem 
przywiezionym aż zza Bugu, wpływając po­
ważnie na obnażenie cen, zwłaszcza za pro­
sięta.

Dewizą przewodnią kierownictwa Spół­
dzielni było dobro rolnictwa, dla tego wyko­
nywano w razie potrzeby transakcje, które 
nie tylko nie dawały zysku, ale nawet straty, 
jak n. ,p. skup zboża, ziemniaków i rozprowa­
dzanie towarów z  akcji premiowej.

Pomimo bo, do dyspozycji Walnego Zebra­
nia pozostaje nadwyżka w wysokości 137.720 
złotych i 26 gr, z któirej po uwzględnieniu 
statutem  przewidzianych odpisów oraz po­
ważnych kwot na cele społeczne, otrzymają 
członkowie po 200 zł zwrotu za każdy w ro­
ku 1945 wpłacony udział.

Ponadto mieli działowcy już dość pokaź­
ne zyski przez dostawę soli, paszy, na­
wozów sztucznych po cenach sztywnych. W 
toku są starania o przydział węgla.

Te więcej rfż zadawalające wyniki są 
owocem harmonijnej współpracy Rady Nad­
zorcze: z kierownictwem oraz wszystkich 
pracowników.

Po krótkiej dyskusji, na wniosek por. Józ­
kowa zebrana jednogłośnie udzielili tak Ra­
dzie Nadzorczej jak i Zarządowi absolu­
torium.

Następnie poseł Niedziałek odczytał pre­
liminarz budżetowy na rok 1946 przewidujący 
ogólny obrót w wysokości 64.000.000 zł, a 
zysk brutto w wysokości przeszło 11 milio­
nów złotych.

W dyskusdj nad preliminarzem, na wnio­
sek "ob. Musiała prez. PRN, wydatnie pod*, 
wyższono kwoty przewidziane na książki, 
czasopisma i cele społeczne.

Na uwagę zasługuje dezyderat Ou. Moraw­
skiego, domagający się utworzenia stypen-

Sprawiedldwośai stało się jednak zadość.
Ohydn® zdrajca narodu polskiego, który 

nietylko wyparł się swego imienia, swojej 
przynależności państwowej, nietylko, że zdra­
dził naród ,ale potrafił jeszcze okrutnie pa­
stwić 6ię nad swymi braćmi, wyrokiem sądu 
specjalnego skazany został na karę śmierci 
przez powieszenie.

*

Z kolei przed sądem stanął Horst Kienbaiym 
ut. 27. 6. 1918 r.f zamieszkały w Nowych Mar­
sach powiat Świecie, któremu akt oskarżenia 
zarzuca, że w okresie okupacji w Nowych 
Marsach idą-c na rękę władzy okupacyjnej 
niemieckiej, był członkiem SelUsischutzu d 
należał do oddziału ochronnego NSDAP.

Klenbaum brał udział w aresztowaniach 
Polaków i wykonywał czynności Seibstschutzu. 
Sąd skazał go na 8 lat więzienia.

♦
W dalszym ciągu 6ąd specjalny rozpoz­

nawał kilka rozpraw, które ze względu na 
swój charakter i przebieg zasługują na omó­
wienie.

Oskarżeni zostali Polacy o rzekomą współ­
pracę z okupantem.

Jedną z najbardztei ciekawych była spra­
wa Bronisława Prostejanka, ur. 28. 10. 1895 
w Grębocinie ,byłego starszego sierżanta za­
wodowego.

Prost ej anek oskarżony został przez St.ann- 
sława Kamińskiego ii Marię Nowicką o to, że 
rzekomo w czasie okupacji zwolniony z ge­
stapo, pracow ał potem na jego usługach i 
zadenuncjowął śp. chorążego Tomaszewskie­
go. że ten sllucha zagranicznych stacji rad io ­
wych, w wyniku czego Tomaszewski skazany 
został przez sąd niemiecki na karę śmierci.

W roli oskarżycieli, wystąpili i-ak już 
wspomnieliśmy Nowicka i Kamiński.

Tymczasem z przebiegu rozprawy po skru­
pulatnym przesłuchaniu świadków okazało 

się, że Prostej amek nic wspólnego z gestapem

dium dla jednego syna rolnika słuchacza 
wyższej szkoły rolniczej.

Po jednogłośnym przyjęciu preliminarza 
budżetowego, Walne Zebranie uchwaliło, że 
najwyższa suma zobowiązań wynosić może 
6 milionów zł. Kredyt ten jest nieodzownie 
potrzebny do zrealizowania budżetu.

Za konieczne uznano także przystąpienie 
jako członek do Woj. Spółdz. zbytu zw ie­
rząt rzeźnych oraz do Zrzszenia Spółdz. Sa­
mopomocy Chłopskiej.

Po uchwaleniu regulaminu przewidującego 
6kład Rady Nadzorczej w ilości 6 członków 
oraz 3 zastępców, wybrano 3 brakuiących 
członków w osobach ob. Pydyniia, ob. Kosic- 
kiego i ob. Ziętarskiego.

W wolnych glosach ob. Musiał zaznacza, 
że Spółdzielnia powstała z niczego.

Dzięki ofiarnej pracy kierownictwa d pra ­
cowników, uzyskano piękne wyniki finanso­
we. To jednak nie wszystko. Należy iść przy­
kładem Danii, gdzie rolnik nie kupi ani nie 
sprzeda nic bez udziału spółdzielni rolniczej. 
Tego ,uświadomienia u nas brak .czego dowo­
dem 6łaby udział w zebraniu sfer rolniczych. 
Należy dołożyć wszelkich starań, aby stan 
ten zmienić. * * ę

Po zakończeniu obrad zebrani pokrzepili 
się skromnym posiłkiem w „Nowej Gospo­
dzie". Pomimo ,że członkowie spółdzielni na­
leżą do 3 ugrupowań politycznych, obrady 
odbywały się w atmosferze serdecznej har­
monii i nadzwyczajnej jednomyślności.

* Dowodzi to że w Zarządzie, w skład któ­
rego wchodzą osobistości znane na terenie 
naszym, jak poseł Niedziąlek, dyr. Karów, 
w icestarosta Kalinowski znajdują się właści­
wi ludnie na' właściwych stanowiskach.

na

PODZIĘKOWANIE 
Za wyrazy współczucia z powodu 

zgonu naszej Jedynej,' najdroższej

R E N I U S I
złożenie licznych wieńców, orafc od­
dania ostatniej przjysługi, w szczegól­
ności O. Gward. Ks. Koźbiatowi za tak 
mocne słowa otuchy, Dyrektorowi 
Państw. Gimnazjum i Liceum Koeduk. 
p. Oezywie, ppiekur^ce kl. Ib, p. W o­
lej ko J., ujcZenaicom i uczniom, Har­
cerstwu i wszystkim biorącym udział 
w ipogrzebie, składamy serdeczne

„BÓG ZAPŁAĆ"!
E d m . Żurawscy 

Kwidzyń, ul. Sztumska nr. 8

GESAROL, amasil, anox, arsenian sodu, inne 
ŚRODKI OCHRONY ROŚLIN i artykuły che­
miczne zakupimy. Ihig, Kraków, PI. Ma­
riacki 1. ‘ (1968

SPRZEDAM duży wóz. Tchórz Wacław, Nowa- 
wieś 17. (841

ZNALEZIONO 160 zł. Odebrać Sątow6ki Fran­
ciszek, Narutowicza 20. (840

' nie miał, a śp. Tomaszewskiego zadenunc je ­
b a ła  sąsiadka jego Niemka Schmidt, która 
miała do niego jakąś urazę osobistą.

Sąd wydał wyrok uniewinniający oskar­
żonego od winy i kary i obciążył kosztami 
sądowymi skarb państwa.

Z kolei na ławie osk. zasiada 18-1. Urszula 
Grzybowska, zam. w Grudziądzu przy ulicy 
Bydgoskiej 19 oskarżona o to, że w roku 
1944 w Grudziądzu idąc na rękę władzy oku­
pacyjnej zrobiła doniesienie do gestapo n,a 
Wandę Urbańską, że 'ta  podawała jeńcowi 
anctiekkiemu (paczki, wskutek czego Wanda 
U ibarska .została aresztowana i wyrokiem 
sądu niemieckiego skazana na 2 łata w ięzie­
nia. Zarzut zdawałby srię bardzo poważny, 
tymczasem z przebiegu roizprawy i .zeznań 
samej Urbańskiej, która wniosła na Grzybow­
ską oskarżenie okazało się, że została ona 
zabrana przez gestapo, przytrzymana kilka 
dni, i znanymi nam metodami i groźbami 
zmuszona do zeznań źe Urbańska pracow ała 
z nią raizem w stolarni Hol za i podawał? 
paczki, pracującemu tam jeńcowi angielskie- 
mu. Nigdy jednak z  własnej inicjatywy tego 
nie uczyniła.

Sąd wydał wyrok uniewinniający oskar­
żoną od winy i kary. - .

Podobny charakter miała sprawa Alfonsa 
Rulińskiego oskarżonego o to, że w czasie 
okupacji pracow ał jako szofer w gestapo i 
brał udział przy znęcaniu się nad więźniami.

Tutaj również spotykamy się z poważnym 
zarzutem, który jakże inaczej przedstawia ftię 
po przeprowadzeniu przewodu sądowego.

Kuliński w 1939 r. zostaje przekazany prze? 
niemiecki urząd pracy jako szofer do gestapo. 
Tu polecono mu pod groźbą, ubranie mtunduru 
gestapowca i  tfozorowanie więźniów przy 
pracach w garażu.
• Ruliński od pierwszej chwili okazuje wiel­

ką niechęć do tej funkcji i jak zeznają zgod­
nie wszyscy świadkowie, wykorzystuje na 

• każdym kroku okazję, żeby pomóc więźniom. 
A więc ułatwia im widzenie się z rodziną w 
prywatnych domach, zdradza okazję do po­
dawania paczek i dzieli się czym może.

Nic więc dziwnego, że gestapowcy już po 
dwóch •tygodniach zorientowali się, że nie 
zdołają zrobić z niego swego zwolennika, za­
mykają go w piwnicy, gdzie stosują bez­
względnie swoje metody okrucieństw. W  o- 
wym czasie Ruliński spotyka się w jednej 
celi z Janem Kozłowskim (znanym czytelni­
kom już doskonale z rozprawy z Nowiaką). 
Tu po przyjacielsku dizielii się z nim wszyst­
kim, nietylko każdym kawałkiem chleba, ale 
wszystkimi refleksjami, które zdradzają wy­
raźnie ,że jest on 100 proc. Polakiem.

Z kolei Ruliński zostaje wysłany prze* 
gestapo do obozu koncentracyjnego w Sztutt- 
hofie, gdzie przebywa 3 łata aż do chwili 
oswobodzenia.

Po szczęśliwym powinocie do domu ten 
sam Kozłowski, z którym Ruliński przebywał 
razem w jednej celi gestapo, spotkawszy Ru- 
lińskiego na ulicy, kazał go z miejsca za­
aresztować.

Na zapytanie sędziego ,dlaczego polecił 
Rulińskiego zamknąć — Kozłowski, który 
zeznaje w roli świadka odpowiada: — Dla­
tego, że- chodził w mundurze gestapo.

Sąd wyda-e wyrok uniewinniający Rulfń- 
skiego od winy ,i kary a  kosztami sądowymi 
obciąża skarb państwa.

W trzech ostatnich rozprawach prokura­
to r wobec braku dostatecznych dowodów 
wany, uchyla się od oskarżenia.

WIRÓWKĘ (Alfa Laval) mało używaną sprze­
dam. Zgł. pod nr. 142. (835

POKÓJ MĘSKI i piec nowy na gaz i węgiel
do sprzedania. Adres wskaże Administracja.

SPRZEDAM kozę dojną. Narutowicza 15, m. 8

SPRZEDAM śrutownik i  wóz ciężki lyb za­
mienię na lżejszy. Jelitowa, Bogusoriwo, 
powiat Grudtziądz. (836

ADWOKAT JURKIEWICZ Bronisław, prze­
niósł biuro na ulicę Wybickiego 6-8, Ił p.

CZELADNIKÓW kołodziejskich, przyjmie 
T. Górski, Sztum, Mickiewicza 42. (827

— —------------ *—— <
UNIEWAŻNIAM zgubione w Korzeniewie

wszelkie dokumenty na nazwisko Ropiński 
Jerzy, ulica Sobieskiego 15. (834

UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód osobisty. 
Jabłońska Ewa, Kilińskiego 9. (839

K W I D Z Y Ń

ELEKTROWNIA Okręgowa w Kwidzyn: u po­
szukuje natychmiast kreślarza .kalkulatora, 
s-tenotypistkę, magazyniera technicznego, 
księgowego, praktykantkę.biurową, elektro­
monterów i  szofera - mechanika — tylko 
iz pierwszorzędnymi kwalifikacjami. (1941

Walne Zebranie Pow. Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska"

X
w
r-
C
32

Wydawca: Komitet P. P. S. Grudziądz. 
Adres Redakcji: Grudziądz, Małogrobtowa 2. 
Telefony: Administracja 1215,

‘ Redakcja 1319,
'Ą'..7 Dyrektor drukarni 1310, •
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Go wiemy o Czerwonym Krzyżu ?
■

W dniaoh 1—10 czerwca przypada 
doroczny tydzień Polskiego Czerwo­
nego Krzyża. W tym czasie wszyscy 
powinniśmy zrobić pewnego rodzaju 
,.rachunek * umienia'1, co właściwie 
wiemy o tej instytucji i czy dopomo­
gliśmy jej czymkolwiek do rozwoju.

Wiemy, że Czerwony Krzyż jest 
już dziś na całym świecie potęgą mo- . 
ralną; znak jego szanują wszystkie 
narody, każda armia w najgorętszej 
bitwie oszczędza jego personel i szpi­
tale. Wiemy, że zawsze je«t on na 
posterunku, że pomaga najnieszczęś­
liwszym zarówno w czasie wojny jak 
i pokoju. Jaki był jednak początek 
i rozwój?

Ideę międzynarodowej organizacji, 
której celem byłoby niesienie pomocy 
podczas wojny wszystkim bez wyjąt­
ku rannym, tak swoim, jak i nieprzy­
jaciołom, zawdzięczamy Szwajcaro­
wi Henrykowi Dunant. Jeszcze w 
połowie zeszłego wieku C. K, nie ist­
niał, nie było wogóle żadnej, instytu­
cji tego rodzaju. Nie znano litości 
dla wrogów, każda armia myślała tyl­
ko o losie własnych żołnierzy. Tysią­
ce rannych po każdej bitwie umierało 
bez żadnej pomocy z wyczerpania, 
ran i głodu. Na jednym z takich pól 
bitwy pod Sotferino (1859 rj, znalazł 
się Henryk Dunant, Wstrząsnął nim 
do głębi widok ogromu ludzkiego 
cierpienia, na które, zdawałoby się, 
nie ma żadnej rady. Henryk Dunant 
nie należał jednak do ludzi, którzy w 
podobnej sytuacji załamali bezradnie 
ręce. Zorganizował na miejscu po­
moc dla rannych, potem zaś póty czy­
nił starania u rządów różnych państw, 
póty walczył słowem i piórem o zre­
alizowanie swej idei, aż działalność 
jego została uwieńczona pomyślnym 
skutkiem. W r. 1863 w Genewie zo­
stała powołana do życia instytucja 
Czerwonego Krzyża.

Wielkie dzieło chrześcijańskiego 
miłosierdzia, zapoczątkowane przez 
jednego człowieka, rozwija się z roku 
na rok i obejmuje coraz nowe dzie­
dziny życia. Wkrótce ideę czerwo- 
nokrzyską uznaje cały świat. Z cięż 
kiej próby »ił, jaką dla C. K, była 
Wielka W ojna, wychodzi on zwycię­
sko, Od tej chwili coraz bardziej 
wzrasta jego uznanie, a działalność 
nie ogranicza «ię również na czasy po­
kojowe.

Polski Czerwopy Krzyż, który z 
natury rzeczy obchodzi nas najży­
wiej, został stworzony dopiero w 1920

roku. Powstawał w bardzo ciężkich 
warunkach, w kraju wyniszczonym 
wojną, bez środków materialnych. „ 
Dzięki jednak zapałowi jego twórców, 
pomocy zagranicznych C. K. i ofiar­
ności społeczeństwa, mógł sprostać 
mimo wszystko swym trudnym zada­
niom

Ostatnia, 6 letnia wojna pozostawi­
ła straszne i trwałe swoje znamię. I 
poczyniła spustoszenia nietylko wśród 
szeregów walczących żołnierzy, ale i 
wśród ludności cywilnej. Wiemy do­
skonale, jak wielką i ożywioną ak­
tywność wykazywał w ciężkim tym 
okresie Czerwony Krzyż.

Jego opiekuńcze ramiona rozchy­
lały się tam wszędzie, gdzie dokucza­
ła nędza i cierpienie człowieka.

Nie będziemy wymieniać szczegó­
łowo wszystkich tych dziedzin, gdzie 
działalność pięknej tej instytucji zna­
lazła szerokie pole do popisu. Każ­
dy z nas odczuł doskonale na sobie 
troskliwą jej opiekę.

Ucichły zmagania wojenne, prze­
żyliśmy rok w wolnej, niepodległej 
Ojczyźnie.

Czerwony Krzyż nie spoczął!
Przeciwnie! Jego działalność roz­

szerza sję z dniem każdym i z każdą 
godziną. Działalność ta óbiawia się 
przede wszystkim w niesieniu pomo­
cy ofiarom wojny, moralnej i n ą̂terial- 
nej a więc pomoc jeńcom, rejestracja 
poległych i zaginionych, akcja poszu­
kiwania rodzin i ułatwienia nawiąza­
nia kontaktu z rodakami zagranicą,

pomoc w. epidemiach, opiekę nad re­
patriantami itd.

Jeżeli chodzi o wybitnie pokojową 
działalność P, C. K., to posiada oria 
nie mniej ważne znaczenie.

Propaganda higieny, tworzenie 
wiejskich ośrodków zdrowia, prowa­
dzenie szpitali sanatoriów, przytuł­
ków — to tylko część tej wielkiej 
pracy. Siostry P. C. K. stale pracują 
w szpitalach wojskowych, kolumny 
sanitarne P. C. K. pierwsze niosą po­
moc podczas klęsk żywiołowych i epi­
demii. Możemy śmiało powiedzieć, 
że sztandar P. C. K. widnieje wszę­
dzie tam, gdzie pojawiło się nie­
szczęście i cierpienie.

Dlatego każdy, kto rozumie zna­
czenie idei i pracy C. K. powinien 
przyczynić się do jego rozwoju. Za­
pisujmy się na członków P. C. K. pa­
miętając, że we wszystkich krajach 
owocna działalność C. K. opiera się 
na najszerszych warstwach społe­
czeństwa, Powinniśmy ofiarować P. 
C. K.' swą czynną pracę oraz szerzyć 
ideę czerwonokrzyską, poczynając od 
najmłodszych obywateli.

Popierając czynnie P. C. K., zapi­
sując się do szeregów jego członków, 
spełniamy nie tylko obowiązek oby­
watelski, ale także obowiązek chrze­
ścijańskiego miłosierdzia. Dlatego w 
całej Pol«ce w tygodniu P. C. K. po­
winno być:

Zapiśz się na członka P. C. K.!
Niech nie zabraknie i Twego gro­

sza w dniach zbiórki! /

S E R C E  >
Tam na rozstaju, u trzech dróg wybrzeży,
Pławiąc się w błocie, ciche serce leży...
Stopom przechodniów na tortury dane! •
Leży krwawiące — i sponiewier ane!

Idą wędrówce na trźy drogi owe,
Depcząc bezmyśłnie serce purpurowe, —
A ono kona, z błota patrząc w zorzę,
I w ludzką podłość uwierzyć nie może!

7 raz — z twarzyczką dziecięcą różową 
~zedł ktoś, co w błoto strącił serce owo,
1 — uśmiechnięty — z krwawego strumienia,
Drżące z kochania, podniósł od niechcenia.

1 zobaczywszy, że to jeszcze żyje,
Zatopił w sercu litoSne lilije,
1 rwał, —■" i patrzył, jak wiatr strzępkiem wionie...
Święte... anielskie... miłowane dłonie!

Art ur  Oppman (Or-otJ,
i *



Jak mierzono czasN ieśm ierte ln o ść  naszych  

myśli, słów i czynów

v Zgodnie z -wynikami o*tatnich ba-
• 5$ań naukowych je«t rzeczą stwierdzo- 

' ną i pewną, że zar.ówno obrazy jak i
* ' dźwięki odrywają się od ziemi i wę- 

X dnu ją po wszechświecie; niesione 
przez fale świetlne. Obliczono na- 

t- przykład, że koncert nadany przez
• radio przed czterema laty mógłby 
X być obecnie słyszany na gwieździe

v 'Alpha Centauri, gdyby znajdowały 
1 «ię na niej istoty żyjące, któreby po- 

) *iadały odpowiednie aparaty do chwy- 
\ tania fal elektro magnetycznych, wę- 

T 'drujących po kosmosie z szybkością
V 300.000 km na sekundę. Ażeby fale 
<r takie mogły przebyć przestrzeń, dzie-

, lącą ziemię od pierwszych mgławic 
X iDrogi Mlecznej, podróż taka wyma- 

*, gałaby 25.000 lat.
Podobnie dzieje się z obrazami

• yv*zelkich rzeczy, na jakie kiedykol- 
 ̂ iwiek padł promień słoneczny. Zarów- 
'' no fale głodowe jak i świetlne rozcho-

V 'dzą się we wszystkich kierunkach i 
trzeba milionów lat, by doszły do

ł ostatnich granic wszechświata, który 
Manowi zamkniętą, choć rozszerzają­
cą się nieprzerwanie wielkość prze­
strzenną.

Szczególne znaczenie posiada fakt, 
3e zgodnie z opinią uczonych, zarów­
no promienie świetlne jak i fale Her­
tza powracają po milionach lat wę- 

fi 'drówki do swego źródła, do pierwot­
nego punktu wyjścia W przestrzeni, 
możemy jednak natrafić na te fale 
W połowie ich powrotnej drogi, gdyż 
ziemia razem z całym systemem sło­
necznym również wędruje z szaloną 
szybkością wskroś przestrzeni wszech­
świata. Je*t rzeczą możliwą, że w 
chwili obecnej mijają nas właśnie wi­
doki ziemi z epoki lodowej, których 
nie możemy jednak pochwycić, ponie­
waż brak nam odpowiednich przyrzą­
dów.

Niemniej znamienną teorię wypowia­
da inna grupa uczonych, którzy na 
podstawie t. zw. mechanicznej struk- 

. tury umysłu twierdzą, że myśl nie 
ijest niczym innem, jak tylko nieustan­
ną zmianą miejscowienia cząsteczek 
mózgu. Cząsteczki te, ulegające cią­
głym zaburzeniom, stwarzają napięcie 
elektro magnetyczne, podobne do na­
pięcia wytwarzanego przez stacje 
ladionadawcze.

Możemy zatem przyjąć według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, że 
nietylko współczesne nam koncerty 
radiowe, oraz świetlne widoki prze­
szłości, lecz także najintymniejsze 

pragnienia nasze trwają wieczyście we 
w«zechświecie, by kiedyś w przyszło­
ści, ujawnić się wobec pokoleń, roz­
porządzających bardziej udoskonalo­
nym sprzętem naukowym, aniżeli 
nasz dzisiejszy.

Niejednokrotni© zastanawialiśmy się 
nad tym w jaki spoeób iprzodkowie nasi 
mierzyli czas, skoro nie mieli z agarów.

Ciekawą notatkę na ten temat czy­
tamy w biuletynie Narodowego Towarzy­
stwa Geograficznego w Waszyngtoni?.

. Alfred Wielki używał świec wosko­
wych. na 12 cali długich i pokarbowa- 
nych odpowiednio, świeca taka spalała 
się w przeciągu czasu, równającemu/się 
dzisiejszym czterem godzinom. Później 
postarał się on o zasłonę z białego, cie­
niutkiego rogu, która w formie latarni 
cłironiła świecę od podmuchów i prze­
wiewów wiatru, ale mimo to daleko po­
zostawał w tyle w porównaniu z postępa 
mł, dokonanymi podówczas, a miano­
wicie przed rokiem 000 przed Chrystu­
sem, w innych częściach świata.

STAROŻYTNE ZEGARY SŁONECZNE

Ludzie pierwotni, jeszcze przed zara­
niem histerii, urządzali się w ten spo­
sób, iż wbijali stup. lub kij w zfanoię 
i zataczali linię, która tworzyłą granicę 
cienia, padającego od wschodu słońca 
do zachodu. Możemy sobie np. wyobrazić, 
żo ówczesny człowiek, jaskiniowiec, wy­
bierając się z rana na polowanie, czy 
na jaką inną wyprawę, brał ewą na­
dobną małżonkę, za delikatną rączkę, 
przyprowadził ją do owego zegara sło-. 
nceznego i (robiąc znak na linii cienia, 
dawał jej w ten sposób do zrozumienia, 
kiedy może oczekiwać jego powrotu. Inni 
wr innych częściach świata, stojący na 
tym samym poziomie cywilizacyjnym, 
kręcili z konopi, lub też z suchej trawy 
odpowiedni© sznury, robili i zwilżali je 
w równych odstępach. Sznur taki palii 
się bardzo powoli i w ten sposób, cho­
ciaż niedokładni?, odgrywał rolę zegara. 
Podobno nawet dziś jeszcze w niektórych 
okolicach Korci używają tych samych 
sposobów do miarzenia czasu.

Niektórzy uczeni twierdzą, iż pier­
wotni Japończycy nie mieli sposobu mie­
rzenia czasu, ale inni są zdania, że za­
równo pierwotni Japończycy, jak i Chiń­
czycy używali prawi? takiego samego 
przyrządu, jak sznur, ale przyrząd ten 
by? bardziej podobny do knota i mógł 
się palić całymi godzinami. Jeden z tych 
starożytnych knotów znajduje się w mu­
zeum w Paryżu.

Już na blisko cztery tysiące lat przed 
Chrystusem błyszczące gwiazdy ponad 
pustyniami .Wschodu pobudzały ludzi do 
rebiania obliczeń astronomicznych. Nikt 
nie wie. kiedy po raz pierwszy podzie­
lono dobę, tj. czas od jadnego do dru­
giego wschodu słońca, na 2d części, a 
następnie kiedy godzinę podzielono na 
<10 minut. Wiadomo tylko tyle, iż Ptolo- 
mousz przyjął tę mstodę od innych 
w drugim wieku i przekazał ją światu

ZEGAR WODNY

Nawet dziś jeszcze niektórzy malej­
czycy posługują się przyrządem, który 
na Dalekim Wschodzie byl w użyciu 
przez blisko 5.000 lat. Przyrząd ten to 
lak zwany zegar wodny. Jest to zwykł? 
małe naczynie, albo miska z małą dziur­
ką w dnie. Włożona do wody, stopniowo

napełnia się wodą i w miarę tego zanu­
rza się coraz bardziej, aż w końcu tonie 
zupełnie, co zawsze powtarza się w rów­
nych odstępach czasu. Na okrętach ma- 
lajskich często można widzieć łupiny 
z owoców drzewa kakaowego, pływające 
w misc?, napełnionej wodą, przy pomocy 
których malajezycy obliczają, jak daleko* 
oddalili się od wybrzeża czy portu.

Starożytni egipcjanie znali także ze­
gar wodny, a w Britisli Museum w Lon­
dynie znajduje się jeden z takich zega­
rów, na którym napisane jest imię: 
Aleksander Wielki.

Grecy twierdzili, że zegar słoneczny* 
wynalazł uczeń Thalesa z Miletin ale w 
biblii znajdujemy także wzmiankę o 
wielkim zegarze słonecznym w Ahazie,. 
gdy Bóg przyrzekł choremu Hezakia- 
ezowi, iż uwolni miasto z rąk króla 
^asyryjskiego. Historycy obliczają, iż by­
ło to w roku 713 pra?d Chrystusem.

Z Grecji dostał się zegar słoneczny 
do Rzymu i pierwszy ustawiony byl w 
świątyni (Juirinusai. Widocznie obywatele 
rzymscy również musieli znosić tak jak 
i my dziś zbyt długie mowy niektórych 
mówców, albowiem w roku (11 przed 
Chrystusem Pompeju&z Wielki kazał 

ustawić na Fo-rum duży zegar wodny, 
który publicznie wskazywał, jak długo 
mówcy mogą przemawiać.

ZEGARY PIASKOWE

Nikt również nie wie, kiedy wy­
naleziono klepsydrę, czyli zegar piasko­
wy. Pomysł ten mógł nasunąć widok zę- 
gara wodnego, a prawdopodobnie zro­
dził się najpierw w jednym z krojów 
pustynnych, jak Egipt i Babilonia, gdzie 
woda była w wielkiej cenie. Nie można 
dokładnie powiedzieć, z jakiego materia­
łu robiono to zegary piaskowe, ale były 
już uwidoczniona w rzeźbach greckich 
przed erą chrześcijańską.

-Zegary wodne i słoneczne osiągnęły 
wysoki stopień doskonałości w dziewią­
tym stulaciu po Chrystusie. Pierwszy 
„czasomierz** zwiastun nowoczesnego ze­
gara, sprowadzony był z Arabii do Eu­
ropy około roku 7(K| po Chrystusie. Od 
tego czasu zaczęły się pojawiać zegary 
różnego rodzaju, bardzo jaszcze prymi­
tywnie skonstruowane, aż dopiero Piotr 
Lightfoot zrobił w roku 1335 „pierwszy 
rzeczywisty zegar, godny tej nazwy w 
nowoczesnym jej znaczeniu**. Bardzo 
stary t,?n sługa Ojca Czasu dziś jeszcze 
„idzie" w muzeum w South Keneington.

Zegarek kieszonkowy uważany jest 
już .za nowoczesną zdobycz zegarmi­
strzów*; twa, chociaż królowa Elżbieta no­
siła pierwszy zegarek kieszonkowy wów­
czas, kiedy równocześnie wprowadziła w 
użycie po. raz pierwszy pończochy jed­
wabił?.

ZEGAR. NAKRĘCANY RAZ NA 120 LAT

Gdy książę Walii zwiedzał niedawno 
Birmingham, pokazano mu jak? .naj­
większą osobliwość miejscowego mu­
zeum, zegar, idący po nakręceniu 120 
lat bez przerwy. Sędziwy ten zabytek, 
dzieło rąk paryskiego mechanika z cza­
sów rewolucji, na. którem ten mistrz 
cierpliwości pracował 10 lat.



Skąd się wzięły złote polskie*?
Korzec żyfa kosztował pięć groszy, a para trzewików 2 grosze

Jeszcze za czasów pogaństwa przycho­
dziło do Polsikii drogami handlowymi dużo 
pieniędzy starych, rziymsk.ich ii azjatyc­
kich.

Pierwsze pieniądze polskie zaczął bić 
ee srebra Mieć zyski w ' I. Były to , denary. 
Podobne bił Bolesław Chrobry. Później­
sze, zapewnie x czasów wojien Bolesława 
Śmiałego, są  „ moneity noszące wiizerunek 
trzech wież z kopułami bizanityjskimi, któ­
re  zarówno jak denar Chrobrego z ruskim 
natpiisem, są niewątpliwym śladem pano­
wania Bolesława n.ad Rusią. Denary cięż­
kie Chrobrego okazują bogactwo skarbu. 
Po jego śmierci, w uszczuplonych grani­
cach mniej było srebra, wtięc żona Miesz­
ka II Ryksa (Regina) oraz Kazimierza I, 
wybijali tylko małą monetę miseczko wa­
tą na wzór femigów, jakie przychodziły do 
Polska od W enedów czyli Słowian nadel- 
biańskiich. Denary s ta ją  się coraz mniej­
szymi, tak źte w końcu szło ich 510 na 
łunt.

Między miincarzami kitórzy robili stemp-- 
le i bili mone’ty, musieli być Czesi d żydzi, 
ko pieniądze ówczesne bardzo podobne 
®ą do czeskich i niektóire noszą imiona 
książąt wypisane literam i hebrajskiemi, np. 
Mieszka III. W wieku XVII w Niemczech 
poczyna «>:ę wybijanie denarów cienkich 
czyli brakteatów  .które najpierw naśladuje 
w Polsce około roku 1170 Bolesław Kę­
dzierzawy. Były to blaszki z jednej tylko 

"strony wytłaczane z powodu ciienkości i 
tak lekkie, że lud przezwał je plewami. 
W ypuszczał ich dużo Mieszko Stary, a po­
tem urzędnicy jego przy poborze podat­
ków domagali się dopłaty do tej monety.

Chciwego Mieszka wypędzono, ale brak­
teaty mnożyły się przez cały wiek XVII. 
Wobec różno litości monet po całym świę­
cie i w Polsce krążących, kupcy na ja r ­
markach przy liczeniu większych «um, pła­
cili sztabami albo sypali pieniądze na wa­
gę, przyczem używano juko zwykłego cię­
żarka czyli gewiobtu, pćMuntowej marki, 
która ukazuje się o*d XI wieku wpierw 
w Niemczech, a później w większych mia­
stach polskich, jak w Wrocławiu i Krako­
wie.

Dotąd nie było jeszcze tyle monety w 
kraju, aby wystarczała na potrzeby ogól­
nego obiegu. Był więc zastosowany na 
szeroką skalę — handel zamienny, przy 
którym niezbędne ułatwienie stanowiły 
skórki futrzane wiewiórek d kun, powią­
zane w grzywny po sztuk podobno 40—60.

Razem z odrodzeniem się władzy kró ­
lewskiej, następuje w  XIV wieku reforma 
miernicza, kitóru daje Polsce nowe pienią­
dze,{ wybijane podług 3-eh systemów; gro­
szowego, kwarfcnikowego li dukatowego. 
Grosze 1. zw. szerokie czyli grube denary 
rozkazał bić w Pradze 'r. 1300 król czesko- 
polskii Wacław, po kOjpie czyli sztuk 60 
z grzywny t. j. marki pół funt owej czystego 
srebra, Grosze te pospolicie liczono na 
kopy. ' '

PbdlHig tego systemu płacono w końcu 
XIV wieku w Krakowie: za wołu pół 
grzywny czyli 24 grosze ,za konzec żyta 
5 groszy, pszenicę 7 groszy, za parę kur­
cząt 1 gr, za 10 kloców drzewa 1 li pół 
grzywny, za parę trzewików 2 grosze ,za 
parę butów prostych 4 1 6  groszy a pań­
skich 12 groszy, za łokieć sukna krajow e­
go od 2—4 groszy, a brukselski egu gro­
szy 20.

Na Litwiie w XV wieku krążyły monety 
dawnych Gedyminowiiczów z herbem ko­
lumny. Panowie lub złotnicy odlewali tam 
z czystego srebra podłużne sztabiikd zwane 
rublami. Przez stosunki z Polską wchodzi­
ły grosze, Św.idrygiełło bił podobno pół- 
groszki, Gdańsk od r. 1455. a oprócz niego 
Toruń, Elbląg, W arszawa, Poznań i Lwów 
używają przywilejów bicia własnej monety.

Przez różne spekulacje mennicze, grosz 
ezerskii srebrny podpadł tak, że w roku 
14% już 30 groszy takich id-ziie na jeden 
czerwony złoty czyli dukat. Gdy grosz u- 
padł, nastąpił okres zlotowy,

Złoty nazywa się wówczas prawdziwy 
złoty ł. j. ze złota, czerwony złoty dukał, 
którego kurs oznaczony został na 30 gro­
szy srebrnych. Ten stosunek grosza jako 
30 części złotego utrzymał się do naszych 
czasów. Tylko że przy ciągłej obniżce kur­
su monet w całej Europie, nazwa^ ,,złote­
go" ciągle spadając, zaczęła nareszcie w 
wieku XVII oznaczać złotówkę srebrną, a 
grosz przeszedł w wieku XVII na miedzia­
ka żebraczego.

W prawodawstwie ukazują się czerwo­
ny złoty w r. 1504, ale już w roku 1512 
rachunkii. 6'karbu królewskiego obliczone 

są na „złote". Król Zygmunt I. był o mo­
netę troskliwym i panowanie jego stanowa 
epokę ze względu na udoskonalenie tech­
niczne na wprowadzony za niego zwyczaj 
umieszczenia ma monetach popiersia kró­
lewskiego i roku bicia monety. Pierwszą 
datą wybitą na polskich monetach był rok 
1057.

Król następny Zygmunt August bił wy- 
■ . ’ Itwiinłną monetę swoją wyłącznie w men­

nicach litewskich w Wólnie, Ty kuci nie.

Szczęście to fata morgana przybyła moneta inflancka, kurlamdzka i
do roku 1581 zastosowana do stopy pul*

Ty wierzysz w szczęście wielkie i trwale*
1 nosisz w sobie lo tęskne pragnienie,
»Y móc je zdobyć na życie cale,
A szczęścfe wicrzaj — to tylko marzenie!

Czasem zobaczysz je całkiem z bliska 
1 chcesz je trzymać rękoma obiema...
Oczy zamykasz — do serca przyciskasz. 
Gdy spojrzysz za chwilę — szczęścia już

[niema.
Bywa, że błyśnie ci znowu z daleka,
Świeci ci tęczą barwną —- przecudną, 
Biegniesz naprzeciw — ono nie czeka, 
^nam dobrze mirażu moc wielką i złudną.

Czyn) jest więc szczęście... kto posiadł je i 
...Bo starca mówi twarz wiekiem zorana;
I ja goniłem przez życie swe...
Za szczęściem, a szczęście to tata morgana!

E la  P o z i e m s k a .

darkii i Wy literach królewskich na tej mo« 
nec.ie J. C. R. czytał wyrazyJntum. Cala* 
m itais Regn,i, t. j. początek niedoli króle* 
fitwa. Właściwa jednak przyczyna tej nie* 
doili tkwiła w niezmiernem 'zubożeniu kra* 
ju, spustoszonego rabunkami, pożogą.

August II Sas nie otwierał mennic w 
Polsce, tyllko podskarbi litewski Ludwiki 
Pociej, wybił w Grodnie r. 1706 i 1707 nie* 
co lichych szóstaików nazwanych „ludzkim 
płaczem", do liter początkujących L. Oj 
Stronnictwo Leszczyńskiego, wycofało ten 
plieniąidz z obiegu. Bito jednak w Lipsku 
na stopę polską bez upowainiemfiid 6ejmu 
i złote z iimieniiem j wizę runkiem króle w- 
sMm.

Za Augusta III przyszła nowa klęska* 
W czasie wojny 7-mioletniej Fryderyk II 
król pruski, wynalazłszy w Dreźnie men* 
nicę polską, osadził w niej Eifrajina i ka­
zał mu bić monetę fałszywą polską z po­
piersiem Augusta III.

Cała Polska wtedy została zalana po* 
wiodzią dwuzłotówek bitych przez Efraima* 
które nazywano efraikami lub bąkami, w 
o-gromnych sumach napływały w latach 
1757—1763 do Rzpliitej Polskiej. Podskarbi 
w kor. Teodor Wessel w r. 1761 w ydal 
wtedy uniwersały ogłaszający olbrzymie 
fałszerstwo z wykazem wartości monet 
przez Efraijma sfałszowanych.

Skuteczną reformę wykonał dopiero 
Stanisław August, — gdy otrzymawszy od 
Sejmu 1764 roku odjęte królowi przed 137 
laty praw o bicia monety na jego zysk 4 
rachunek, Król ten ofiarował własną po* 
sesję na mennicę w W arszawie przy ulicy! 
Bielańskiej, gdzie pirzez cały wiek był* 
czynną. Nie oglądając się na zyskit, spro* 
wadził z zagranicy najbieglejszych ar ty* 
stów i imyncarzy ,aby zakład jego nie n* 
6tępował najlepszym w Europie.

Sejm w r. 1766 oznaczył nową stopę 
menniczą po 86 złp. z grzywny kolońskńej. 
Złoty polski dizdelił 6ię na 4 grosze sreb* 
m e i na 30 miedzianych, których 120 wy* 
bijano z funta miedzi. Na groszach i tro* 
jakach z miedzi 'polskiej, dano nap s  ,,z 
miedzi krajowej". Po latach 20 przekonano 
się jednak, że moneta srebrna polska była 
zbyt dobra w porównaniu z zagraniczne- 
mi, tak że jak oświadczył podskarbi wiek 
koronny, wywieziono jej z kraju za 40 
milionów zip. Sejm przeto w roku 1786 
musiał zmniejszyć stopę grzywny koioń- 
ekiej i bić iz niej nie 80 ale 813 i pół. a w 
roku 1794 Rada Najwyższa Narodowa po­
stanowiła bić 84 a pół złp.

skiej moneta miasta Rygi ze znakami kró­
lów polskich. Stefan Batory urządził men­
nicę w Olkuszu do wybijania pieniędzy 
koronnych z miejscowej kopalni srebra.

Król Zygmunt III. wśród ciągłych wo­
jen, szukał powiększenia dochodu, a men­
nicy przez bicie dobrej monety z gorszego 
kruszcza, aż musiał nareszcie zrzec się 
swego przywileju bicia pieniędzy i oddać 
mennicę z jej zyskami pod zarząd Seimu, 
R. 1654 zmuseony był chwycić się speku­
lacji mechanicznych na zniżeniu wartości 
monety opartych. W roku 1659 przyszło 
do użycia miedzi na monety bez żadnego 
pobielania. Wykonywał te uchwały Tytus 
Boralyni, dzierżawca mennicy, w roku 
1663 upoważniono innego dzierżawcę An­
drzeja Tumipe, czyli Tympfa do wybijania 
złotówek po 30 sztuk z grzywny pół na 
pól z miedzią zmieszanej.

W mennicach lwowskiej, krakowskiej I 
bydgoskiej przez 3 lata wybito tych zło­
tówek, zwanych tymfamii 6 milionów sztuk. 
Naród dotknięty materialnie, nie uwzględ­
niał ciężkich okoliczności jakie przymu-

Przypomnij sobie...
1. Co to jest tęcza?
2. Który wiek był „złotym wiekiem'* li* 

teratury polskiej?
3. Kto napisał „Anioł Śmierci**?
4. Co oznacza wyra'z: permaoencja?
5. Kto wprowadził w Potece piechotę 

łanową?
6. Jaka jest różnica między kalendarzem 

gregoriańskim u juliańskim?
7. Gdzie i w któijm  roku zmarł Adam 

Mickiewicz?
8. Ile państw uczestniczyło w wojnie euro­

pejskiej?
9. Co to |je6t mitrailicza7

10. Ktoi (był wynalazcą pierwiastku karłu?,
11. Co to jcs1 daktyloskopia?
12. Jakie jest największe miasto na świs*

©ie? .
13. Jaka ęliacija radiofoniczna Jest najsil­

niejsza?
14. Kto napisał „Mohcirta**?



R ls to ra  o spa\ ijących z nieba rybach 
nie jest żadną bajką, jakby to eię mogło 
wydawać a każdy naturalista wie o tein, 
że tego rodzaju wypadki zdarzały się w 
różnych epokach i m iescach.

Znp»«sk naukowe stwierdzają, że w ro­
ku 1698 wśród ulewnego desze tu, burzy i 
piorunów ©pedla na łąk; w Kentu w An­
glii ogrci na ilość njałych rybek. /Wielu 
ludzi zaiważyło wówczia® to nie-zwykłe 

'zjawisko rozpoznało, że były to małe 
szczupak morskie i stynki.

W mn m wypadku, któjy się zdarzył 
w Niemcz ch w roku 1771, podczas szalo­
nej burzy padł na ziemię deszcz ryb, któ­
rych dlr ść wynosiła 12-15 cm.

Podoi i e chmara rybek wraz z obfi­
tym desz». sra spadla w roku 1806 na gło­
wy ma«Z’ ijących żolni-erzy koło Pondi- 
chery w . -.ncuskioj posiadłości u wybrze­
ży imdyji. ch. Mnóstwo tych rybek za­
trzymało ę na czapkach żołnierzy i acz­
kolwiek i-oważnie jiuż nie żywe, ponoć 
ugotowar kolonialnym wojakom dobrze 
smakowa

OstatŁ 1 znane tego rodza:u zjawisko 
zostało z: bserw.owane dnia 24. 8. 1918 r, 
w Anglć: 11

Na p stirzeni! jakichś 50 m, w czasde 
ulew ny l zy, spadło na ziemię w oczach 
licznych t .ta d k ó w  mnóstwo rybek, o d łu ­
gości 7—i  cm. Rybi deszcz trwał około 10 
minut, po rzejściu którego znaleziono ry­
by równ na dachach i w beczkach, do 
których w czas e deszczu spływała woda. 
Stwi.erdz( o, że gatunek ryb, o których 
mowa; ż w morzu i spotykany jiest na 
piaskach adbrzeżnych po upływtie.

Mie;** rość w której zauważono niie- 
izwrkłe" i v.iisko położona jest w odleg­
łości 40. od mofz.a. W docznie szalona 
trąba po drzna wchłonęła piasek, Wodę 
ryby ł v sła z sobą.

Zdarz, sóę także wypadki, że po te­
go rodzę deszczu znajdowano ryby jesz­
cze żyją, . Stworzeni'a, spadające z wy­
sokość! 1 a  nawet 200 m, powtinnyby — 
zdowałc’. siię — być zabite, a przynaj­
mniej k Luzjowarte. W idocznie jednak 

opadanie ibywiało się wyjątkowo zwolna 
orzez co pęd był osłabiony, a 
re spadały na miękką łąkę czy 
y doznać mniej gwałtownego

R̂  jy w powietrzu

i skośnie 
te ryby, 1 
mchy, nv 
wstrząsu 

Temu 
sze okoć 
trąba p< 
przedmiot 
odległość

2 porwane były nieraz 1 wtięk- 
nie należy się dziwić, albowiem 
eśrzna unosi z olbrzymią siłą 
bardzo ciężkie < na znaczne 

Pędząc, traci ona swą siłę i w 
pewnym i omencie wszystko co porwała 
ze  sobą. t ada na ziemię.

To t sposób powstania trąby po- 
wietranci est jedynem wytłomaiCzeniiem 

deszczu r b. Fenomen to oczywiście bar­
dzo rzfadi. lecz autentyczny i sprawdzony.

7 TADKA SYLABOWA 
ułożył Joto*.

a—a -an—4>a—bi—bty—ca—cór—el— 
'• i —ka—ku—lo—lew—na—na—ni— nie — 
jtfisz—ta - w—«ka—ay—<wś—*eLm.

, Z pow szych sylab utworzyć 9 wyra­
zów, w k ych pierwsze litery czytane z

*  góry aa f  ' a trzecie czytane z dołu do 
góry ,d a d n  tytuł utworu MiariS Konopulc-

f  klej.
* l 2 a c zenie wyrazów:
^ L p<tal 2. kraj' w Afryce,, 3. gatunek
"t wódki, 4. 7 awtieko atmosferyczne, 5. łmię
< męskie, 6 eka we Francji, 7. członek ro­

dziny, 8. r/etk* w Niemczech, 9. kształt 
4 powterac’ -

0 T POWIEDZI REDAKCJI

Łusar ' na Bronisława, Grudziądz. 
Wie>r*z p. t ,,Kochania czar", niestety ani 
*ormą ani treścią wie nadaje «ię d<o druku.

Bałtyku drogi, morze nasze.
Witamy ciebie w tym dniu chwały, 
Kiedy cię wziął, lecz już na zawsze 
Pod skrzydła swoje Orzeł biały!

On pilnie bystry wzrok natęża, 
Troskliwie strzeże twych topieli,
Już nikt go teraz nie zwycięży,
I nikt nas z morzem nie rozdzieli!

O morze nasze, u twych brzegów, 
Czuwają przecież polskie straże,
A po twych falach, po ogromnych, 
Polscy pływają marynarze!

O, morze nasze, tyś jest oknem,
Tyś furtą Polski na świat cały,
Na twoich falach dziś w dal pomkniem, 
A z nami imię pełne chwały.

Twoich obrońców, bohaterów.
Którzy szmaragdu twoją szatę,
Krwią zabarwili broniąc brzegów, 
Twoich rycerzy z „Westerplatte

Le s z e k  Koci urski .

Bałtyk!

Jeżeli*Polką?
Jeżeliś Polką, o wielkich swych matek po-

fsłaniu,
A sercem całym przeżywasz cierpienie na-

frodu,
Gotowaś życie swe młode oddać W'dani,
Nie żądać chwały lub drugich dowodu, 
Wtenczas ci uwierzę!
Jeżeliś Polką, która w sobię zmilczy cier-

f pienie,
Uśmiechem szczęścia kwitnąc na twarzy 
Jedno mając w swym sercu pragnienie. 
Wolność ojczyzny, co w duszy się żarzy, 
Szeptając pacierzel
Jeżeliś Polką, dziewczyno hoża i młoda, 
Przywdziej żałobę — kwiaty rzuć na bok, 
Niech clę nie nęci ziemska uroda,
Lub osobistych miłosnych marzeń obłok, 
Wtenczas ci wierzęl

Jeżeliś Polką, jaką duch wieszcza wymarzył, 
Dając jej słodycz w męczeństwie bez skazy, 
A którą Bóg swą laską obdarzył.

Pozwalając spełnić uczynki bez skazy...
W jego własnej mierze...
Jeżeliś Polką, o oczach jasnych bez zdrady, 
O sercu czystym, pełnym poświęceń, 
Wtenczas ci wierzę, nie dam żadnej rady, 
Gdyż od Polki nie można żądać więcej 
W żadne) ofierze!

W ł a d y s ł a w  W ą g e l .

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI

z nr. 9-ego.
Palestyna, ontor, nikotyna, Twardow­

ski, Andrzej, derwisz, Edison, Utsus, Sok- 
ratea, *ając

„Pan Tadeusz*

Rozwiązanie nadesłali: Krystyna Pie­
chowska, Bydgoszcz, Eugenia SmurZyńska, 
Grudw.i ądz Witold W ronuo, K. Buczko, 
Ewa Tur, Marten Kasiński

Instytut Mazurski urządail w salach 
zamku olsztyńskiego — W ystawę Koper­
nikowską. — Otwarcia wystawy dokonał 
w dniu 21 maje wojewoda mazurski dr. 
Z. Robel, wygłaszając okolicznościowe 
przemówienie.

Na wystawie zgromadzono w.iele cen­
nych eksponatów, związanych bezpośred­
nio z życiem ,działalnością i twórczością 
naukową wielkiego astronoma, który 
większą część swego życia spędził na 
Warmii. Pośród licznych wydań daieł Ko­
pernika, tłumaczonych z łaciny na wiele 
języków świata, zwraca na wystawie uwa­
gę pierwsze wydanie polskie z roku 1854, 
o 25 lat wcześni ej od wydania niemiec­
kiego.

Naczelne miejsce- na wystawie zajmuje 
bronzowe popiersie Kopernika, ozdobione 
wieńcem laurowym z grobu Nieznanego 
Żołnierza w W arszawie. Wieniec ów s ta ­
nowi dar Rządu Polskiego na uroczystości 
kopernikowskie, które odbyły się we 
Fromborku w dniu 24 maja w 403-eią 
rocznicę śmierci astronoma, Wyetawa Ko­
pernikowska jest wstępem dto tych uro ­
czystości.-

Wysława Kopernikowska

Pieśń Pracy

Na dział! na dział!
Na ornej ziemi dział!

Tam wiedźmy pług słonecznych dróg, 
Tam płaćmy wielki ojców dług, 
Dziedzice klęsk i chwał!

A nasze klęski —to tych pól 
Martwota stara, stary ból,
Krzywd starych zmierzch i noc...
A nasza chwała — światło, ruch,
A nasze hasło — bratni duch,
A miłość nasza moc.
Na łan! na łan!

Na ornej ziemi łan!

Tam ducha wiew, tam jutra siew, 
Tam poty nasze, nasza krew, '
Tam triumf nam jest dan!

A wrogi nasze — nędza, cień,
A branie nasze — chleb i dzień,
A sztandar — żywy trud...
A. pole nasze — duchów bój,
A szańce nasze — pracy znój,
A triumf — bratni lud!

Mari a  Konopn Icka.

Lwowskie księgozbiory 
Ossolineum przybyły 

do Krakowa
Nadszedł transport ze Lwowa, zawiera­

jący ważne zabytki księgozbiorów polskich, 
M. i-n 5 wagonów ze 100.000 dzieł biblio­
teki Ossolineum oraz wagony z księgozbio­
rami biblioteki uniwersyteckiej i prywat­
nymi zbiorami profesorów polskich wyż­
szych uczelni we Lwowie. Dwa wagoony 
tych książek wyładowuje się w Krakowie. 
Będą one oddane do dyspozycji Kolskiej 
Akademii Umiejętności. Resztę książek 
kieruje się do Poznauia 1 do Warszawy,


